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Lw ów  d. 11. lutego.

U ltraceatralista i słowianożerca W a s e r, 
prezes sądu wyższego w Gracu, obejmującego S ty- 
rję. Karyntje i Krainę, wezwał deputowanego sło­
wiańskiego Hrena, radcę sądowego, aby podczas 
przerw w posiedzeniach Izby posłów wracał do 
służby urzędowej. Sprawa ta ma być poruszoną 
w Izbie posłów.

Dzisiaj mają o b o j e  c e s a r s t w o  przybyć do 
Pesztu. Owacje będą olbrzymie — studenci wy­
stąpią gremialnie na ich przyjęcie.

Szczegółowa rozprawa w węg. Izbie posłów 
nad u s t a w ą  w o j s k o w ą  ma się począć dopiero 
we środę. Półurzędowo zapewniają z Pesztu, że do 
§ 14. ustawy po wyrazie „kontyngent11 wtrącone 
zostaną słowa „obowiązujący ua lat dziesięć“, dla 
uniknienia kwestji konstytucyjnej. Paragraf 25, 
zawierający uostauowienia względem języka przy 
egzaminie oficerskim, nie będzie zmieniony, uchwa- 

■ loaą tylko zostanie rezolucja, obliczona na uspo­
kojenie kraju, a sięgająca jeszcze dalej niż o- 
oświadczenia jakie minister Fejeivary złożył wko- 
misji izbowej. Taka jest treść całego tłumu tele­
gramów i korespondencyj, jakie z Wiednia i P e­
sztu w tej sprawie rozesłano. Dla znających Tt- 
sze, bvło od początku pewuem, ża ou co do §§. 
14 i 25 ustawy wojskowej w duszy do tego same­
go dąży co obie frakcje lew icy, a jeśli ou i
Apponyi dzisiaj bronią się przeciw żądaniu skraj­
nej lewicy, aby utworzono całkiem odrębną armię

‘ węgierską, to dlatego, że prezent ten rychłoby 
sprowadził finanse węgierskie do bankructwa.

Słnżba telegraficzna na kolejach żelaznych 
w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k i e j  i w a r s z a w s k o -  

' b y d g o s k i e j ,  tak na linii jakoteż i biurowa,
1 zawiadomioną została, aby w terminie półrocznym 
1 nabyła dokładnej znajomości języka rosyjskiego.

Kwestja reorganizacji rosyjskiej s t r a ż y  
1 p o g r a n i c z n e j ,  jak zapewnia Warsz. Dniew.
' ostatecznie zostanie zdecydowaną w pierwszej po­

łowie bieżącego roku. Projektowana reform i  po- 
' legać ma nie na przekształceniu straży, lecz na 
\  niektórych jedynie, zmianach w jej urządzeniu, 
t Z Petersburga donoszą :Emir A f g a n i s t a n  u 

Abdarrahman, ścigając znajdującego się na gra- 
1 nicach Kosji Iszaka chana, dotarł bardzo blisko 

do granicy rosyjskiej w 20.000 do 30.000 lndzi 
i nawet, wedłng pogłosek, wezwał emira Buchary 
do wspólnych przeciw Rosji kroków. Wezwanie 
to emir Buchary stanowczo odrzucił, lecz Afgań- 
c,zycy w dalszym ciągu tłumnie zbierają się na 
granicy rosyjskiej. Ministerjnm spraw zagrani­

cznych  zwrócili* na to uwagę rządu angielskiego,
» 'oniewat wSDĆlna sprawa wymaga, aby Abdnr- 
1 rahmana nie dopuścić do nieoględnych kroków, 

mogących sprowadzić niezbędne represalie ze 
strony Rosji.

Berlińskie dzienniki wolnomyślne występują 
przeciw mięszaniu się c e s a r z a  do spraw stron­
nictw i przeciw wypowiadania przez niego sądów 
o prasie. Artykuły te pojawiły się z okazji słów, 
wyrzeczonych przez cesarza Wilhelma, że Kreuz. 
Ztg. traci pod redakcją Hammersteina, i że le- 
piejby było postarać się o innego redaktora.

Podwyższenie l i s t y  c y w i l n e j  cesarza 
zostało w pruskiej Izbie posłów uchwalone w dro­
gie m czy tan in ; przeciw głosowała tylko część 
wolnomyślnych i socjaliści.

Przy obradach nad budżetem pruskim wnie­
śli konserwatyści następującą rezolucją: „W ra ­
zie, gdyby Auglia podjęła inicjatywę w kwestji 
przywrócenia w a l n ty  srebrnej obok złotej, Niemcy 
wyrażą gotowość wspólnego działania w tej mie­
rze & rządem angielskim11. W rozprawie nad tą 
rezolncją, oświadczył sekretarz skarbn Maltzahn, 
że różne są zdania co do korzyści, jakie Niemcy 
miały odnieść przez przyjęcie złotej waluty, i za­
lecał postawę wyczekującą. Bennigsen (nacjonał* 
liberał) wyznał, źe jesfc zwolennikiem obecnego 
systemu waloty i nie chce się mięszać w wewnę­
trzne s irawy Anglii. Tożsamo przekonanie wypo­
wiedział wolnomyślny Bamberger. Kardorff (kon­
serwatysta) życzył sobie bardziej stanowczej odpo-
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wiedzi z ławy ministarjalnej. Wobec tego cofnię­
to rezolucję.

Projekt niemiecki, odbycia w Berlinie kon­
ferencji w sprawie s a m o a ó s k i e j ,  został nie- 
tylko przez Stany Zjedn., ale i przez Anglię 
przyjęty. Za przybyciem Wisamanna do Zanziba­
ru , ma być blokada wybrzeży w s c h o d n  i o- 
a f r y k a ń s k i c h  w porozumieniu z Anglią znie­
siona.

Nordd. Allg Zeitung polemizuje gwałtownie 
z p r a s ą  p a r y s k ą ,  przytaczając podszczuwania 
tejże przeciw rzekomym niemieckim szpiegom , 
co każe powątpiewać o pokojowem nsposobienin 
Francji.

Agitacja pism francuskich przeciw ks. B i s- 
m a r k o w i ciągle się wzmaga. Cała prawie pra­
sa francuska twierdzi, wediug korespondenta pa­
ryskiego Koln. VolJcs-Żtg. (organ katoliski), że 
ks. Bismark spowodował zagadkową śmierć au­
striackiego cesarzewicza. Korespondent pisze : 
„Nienawiść do Pros, jaką żywią Francuzi, nie 
może iść w porównanie z nienawiścią ich do ks. 
Bismarka. Że Bismark byt sprawcą śmierci cesa­
rzewicza Rudolfa, to jeszcze łagodniejsze wyraże­
nie. Przychodzę nad granicę franenską, chąc się 
przekonać o skutkach zarządzonego przez Niemcy 
przymnsn paszportowego także po stronie Francji 
na stacji granicznej F . ; kupuję sobie naturalnie 
kilka pism radykalnych, którym wstęp do Nie­
miec jest wzbroniony, między innemi numer D i-  
fense Nationale, organu ligi patrjotycznej. Arty­
kuł wstępny zatytułowany „W ilhelm II.* jest od 
początku do końca obrazą majestatn. Następuje 
napis: „Nieszczęśliwy wypadek pod Borkami.8
„Nie zgniłe progi, nie nihiliści — spytajcie kan­
clerza niemieckiego, ks. Bismarka, on wam może 
prawdziwy podać powód." Dalej pod napisem : 
„Zgon landgrafa heskiego": „Powiadają, że książę 
cierpiał na pomięszanie zmysłów, gdy w podróży 
do Singapore rzneił się w morze. Głupcy, idźcie 
do Friedricbsrnhe, tam  się dowiecie, kto go wrzu­
cił." Prawdziwy przypadek, żem to pismo wziął 
do ręki. Czytelnik się spyta, czy wierzą we Francji 
w takie baśnie ? Niestety, pismo jak Defense N a­
tionale, rozchodzi się codziennie w Paryża w wię­
cej niż 100.000 egzemplarzy, i nie mniejszy ma 
popyt też na prowincji."

Jeden z powodów powszechnego niezadowo­
lenia we F r a n c j i  i olbrzymiego zwycięztwa 
Bonlangera w P a r y ż n, odsłania się w paryskiej 
korespondencji Czasu, w której czytam y:

„Domy przytułków są przepełnione biedny­
mi, a często na drzwiach tych domów widzieć mo­
żna zawieszoną tablicę z jednem słowem, które 
dla skazanych na nędzę Paryżan, straszniejszem 
jcat niż Dantowskic Laseiate ogra sperewa- — to 
słowo, t o : oomplet. Obok nędzy w klasie roboczej, 
obok pozamykanych pałaców arystokratycznych, 
oficjalnych balów i niepewności jutra — gdzie je­
szcze dobrze się bawią, to w świecie żydowskim. 
W pałacach nabobów izraelickieh, sprawozdawcy 
dzienników high life wiele znajdują zawsze nowo­
ści. „Wesoła zabawa w sobotę w hotelu Dlmann", 
„Wspaniały wieczór tańcujący n pani Snlzbach na 
przyjęcie jej wnuczki panny W eissweiller8, „Ładny 
kotylion prowadzony przez p. de Goldsebmidt8, 
„Wielki bal u p. Sedelmuyer", „Tańcujący po­
ranek n pani Koenigswarter, w jej pięknym pała­
cyku na ulicy Galilee, poprzedzony komedją Perle 
de la Gannebiere, która będzie odegraną przez 
amatorów należących do wielkiego świata". Świat 
należący do l i n  du Monde! zawołałby pan Dru- 
mont".

prawie zapewnione; co się jednak tyczy rewizji 
konstytucji, to zdania są znacznie podzielone po­
między repnblikanami. Jeżeli nie przyjdzie do 
porozumienia, to upadek gabinetu Floqueta będzie 
nieunikniony.

O przyczynie powołania G u y o t a - D e s -  
s a i g n e  na ministra sprawiedliwości, opowiadają: 
Guyot, typ instygatora, wygotował program ści­
gania i gnębienia bulanżystów na podstawie istnie­
jących nstaw i przedłożył go FIoquetowi, którego 
program ten tak zachwycił, że powierzył natych­
m iast wykonanie jego Guyotowi, powołując go do 
gabinetu. Dzienniki zapowiadają dalsze zmiany 
w gabinecie.

.. a
Z a b u r z e n i a  w ł o ś c i a ń s k i e  objawiają 

się głównie na górnej Mołdawie, gdzie agitacja 
rosyjska ma wygodne pole do m&chinacyj. W e­
dług doniesienia gazety Epoca prawdopodobnie 
wniosek B I a r e m b e r g a ,  aby ministerjnm Bra- 
tiana oddano w stan oskarżenia, zostanie odrzuco­
ny. W pogadankach oświadczyli się wszyscy mini­
strowie, oraz prezydent Izby, przeciw ściganiu 
sądowemu, a nawet przeciw utworzenia ankiety 
dla badania tej sprawy.

Podług obiegających w B e l g r a d z i e  po­
głosek miał Mijatowicz otrzymać polecenie utwo­
rzenia nowego gabinetu. Kilka dzienników zostało 
skonfiskowanych za omawianie nadania Ch r i -  
s t i c z o w i  wielkiej wstęgi anstrjackiego orderu 
Leopolda.

Dekretem książęcym utworzono w B u ł g a -  
r j i  jeden pułk kawalarji i jeden pułk arty- 
lerji. Drugim dekretem podzielono piechotę na 24 
pułków.

Z Paryża donoszą: Na piątkowetn posiedze­
niu komisji, opracowującej projekt ustawy o w y­
b o r a c h  w e d ł n g  o k r ę g ó w ,  oświadczył F lo -  
q u e t ,  iż Rada ministrów jutro uchwali, czy dać 
pierwszeństwo kwestji rewizji konstytucji, czy 
zmianie systemu wyborów. Przytem dodał, iż bę­
dzie bronił uchwały gabinetu i bynajmniej nie 
pozostanie neutralnym. Nazajntrz Izba posłów 
uchwaliła na żądanie Floqueta, odroczyć rozprawy 
nad zaprowadzeniem wyborów okręgowych do po­
niedziałku, zaś rozprawy nad rewizją konstytucji 
do czwartku. Przyjęcie projektu wyborczego jest

Nowe zamachy.
Czytamy w Czasie: W numerze z d. 7. bm. 

lntego, umieściliśmy artyknł otrzymany z Rzymn, 
a donoszący nam, że rząd rosyjski kościół św. 
Stanisława w Rzymie i domy polskie przy nim 
będące wystawił na sprzedaż za 600000 franków. 
Podaliśmy też wiadomość, jako kościół ten i do­
my sprzedane były przez Napoleona I. jakiemuś 
żydowi z Liyornu, od którego miał je odkupić 
Aleksander I, cesarz rosyjski. Otóż w tej sprawie 
należy dać pewne sprostowanie i wyjaśnienie.

W książce : „Rzym, jego kościoły i pomni­
ki", Kraków, 1880 r. wyd. 2. przez ks. dr. W in­
centego Smoczyńskiego, na stronnicy 335 i na­
stępnych, gdzie jest mowa o kościele św. Stani­
sława, czytamy, że na odkupienie tak kościoła 
jak i domów, nie Aleksander I. dał pieniądze, 
ale „biskupi polscy z pod berła rosyjskiego, zło­
żyli sumę. 100.000 s ł o t y p ę ł r k l c k  i za pośre­
dnictwem rządu kupili je. Lecz gdy kontrakt z 
żydem przy odknpie zawarto nie w imienin biskn- 
pów, lecz w imieniu cesarza Aleksandra II , prze­
to kościół, domy i wszystkie rzeczy przeszły w 
zawiadywanie poselstwa rosyjskiego w Rzymie, a 
to ustanawiało aż do naszych czasów ze swego 
ramienia administratora kościoła i majątku. Ta­
kim adm inistratorem  w latach 1860—1875 był 
Włoch, wysłużony dyrektor baletn cesarskiego w 
Petersburgu. Od ostatniego kupna, już nie bywa­
ło polskich księży przy tym kościele, lecz włoscy, 
a eo się tyczy hospicjum, to tylko pielgrzymi 
biedni, mogący się wykazać paszportem rosyjskim, 
z wielką trudnością dostawali pomieszczenie przez 
ośm dui w dym domn".

Z tej książki przytoczonej dowiadujemy się, 
że pod kościołem spoczywa mnóstwo zmarłych 
Polaków, z których nie wszyscy mają w kościele 
pomniki, jak np. Grzegorz II, arcybiskup ormiań­
ski lwowski, który w r. 1568 zrzekł się arcybi- 
sknpstwa, przeniósł się do Rzymn i tutaj umarł. 
Mikołaj Zabłocki, zmarły w r. 1690. Marja de 
Cordova, księżniczka z Aragonii, żona Andrzeja 
Radoszowskiego zmarła w r. 1645 itd.

W razie nabycia tego kościoła przez jakie­
go cudzoziemca, nietylko mnóstwo pamiątek pol­
skich, aparatów, pomiędzy któremi jest ornat ro­
biony wypukłym haftem przedstawiającym wy­
padki z życia św. Stanisława, obrazów i pomników 
przepadnie, ale nadto wszystkie ciała i kości nie­

boszczyków przez 260 la t tntaj grzebane, będą 
wyrzucone.

Gdy kościół ten i domy były odknpione za 
pieniądze złożone przez biskupów polskich, przeto 
rząd rosyjski sprzedając je, podwójną czyni krzywię 
nam Polakom , bo do tej sprzedaży nie ma naj­
mniejszego prawa. Będzie to tylko jeden z tych 
tysiącznych aktów zemsty i prześladowania, jakich 
doznajemy za to tylko, żeśmy pokonani.

Własność ta  składa się z kościoła i z wiel­
kich dwóch domów. Ktokolwiekby z Polaków na­
był tę posiadłość, przy pozostawienia kościoła 
i polskich pamiątek w stanie jak są , nieby nie 
stracił, gdyż z czynszów z wydzierżawionych do­
mów miałby dostateczny dochód od wyłożonego 
kapitału.

Dla chcących nabyć tę polskiej przeszłości 
pamiątkę, możemy donieść, że moglibyśmy bliż­
szych udzielić wiadomości.

Z Wilna otrzymuje N. Reforma list, który 
potwierdza doniesienie Dz. Pozn. o owej dekla­
racji, jaką z nakazn Kochanowa mnsieli podpisać 
knpcy wileńscy co do nienżywania języka polskie­
go. „Znacie — piszą z Wilna — nasze dzieje 
smntne i warunki piekielne, wśród których żyjemy 
na L itw ie; nie będę więc wam powtarzał litanii 
cierpień i szeregu pastwień się moskiewskiego 
rządn, chcę tylko donieść o nowem rozporządze­
nia p. Kochanowa, które jako wiązankę na rok 
1889 ofiarował miastn. Otóż cbowiąznje znowu 
cyrkularz Mnrawiewa z 1864 r., zakaznjący pod 
karą 25 rsr. używania polskiego języka we wszyst­
kich pnblicznych miejscach, nie wyłączając skle­
pów i hoteli. Knpcy zostali zmnszeni podpisać 
dotyczące zobowiązanie. Po 25 leciech odnowiono 
barbarzyński nakaz, który z czasem sami siepacze 
uznali za zbyt uciążliwy dla stosunków handlo­
wych i ekonomioznych8.

Zaburzenia w Rzymie.
Nienawiść liberałów włoskich do Rzymn pa- 

piezkiego srodze nkarana. Obok zabytków rzym­
skich, wszystko co jaśnieje wielkością, co Wie­
cznemu miasta typ jedyny na świecie nadaje, o 
ile jest dziełem geniusza włoskiego, o tyle jednak 
pochodzi od papieży i obcych narodów. Stolica 
zjednoczonych Włoch nie posiadała nic narodowo- 
włoskiego; nawet ludność miejscowa różni się od 
ludności reazty miast włoskich. Zaczęto więc kon­
fiskować kościoły, klasztory, walić, przełamywać 
nlice — ogółem nadawać Rzymowi typ, całkiem 
newy — niszczyć co dawne — rzymskie i papiez- 
kie — a tworzyć Rzym specjalnie włoski. Podwo­
jenie zresztą lndności wymagało nowych domów. 
Słynny autor „Dziejów Rzymu y  wiekach śre­
dnich" a wróg katolicyzmu, Gregorovius na próżno 
w liście otwartym do prezydenta miasta i do 
Włoch nderzał na barbarzyńskie nowoczesne bu­
rzenie wszystkiego co nadaje Rzymowi cechę sta­
rożytności i poezji.

Potworzono banki budowlane, —  z tryum ­
fem obwoływali żydzi na całym świecie, że po­
częto bnrzyć dzielnicę żydowską, Ghetto. Powsta­
ły nowe ulice — z tynku wznoszone. Finansiści 
wyzyskawszy owe banki, zostawili je na lodzie — 
a rządowi zabrakło fnndnazów na prowadzenie da­
wno uchwalonych bndowli publicznych — i tysią­
ce robotników, sprowadzonych z całych Włoch, 
pozostało nagle bez zarobkn.

Przyszło ztąd do zabnrzeń w Rzymie. O wy­
padkach piątkowych mieliśmy jnż telegram. Jak  
się okaznje, zabnrzenia te miały cechę rewolncji. 
Przez kilka godzin było miasto w mocy tumultuan- 
tów. Teatry zostały zamknięte, posiedzenie Rady 
gminnej odwołane. Na zgromadzeniu robotników 
w Piazza CaTonr miano mowy podburzające prze­
ciw rządowi, ponieważ nie zapobiega nędzy robo­
tników. Z placn Cavonra ndał się tłnm robotni­
ków. łiczący więcej nad 1000 lndzi, przez most 
na Tybrze do centrnm miasta. Policja okazała się 
bezwładną wobec uzbrojonych w topory, siekiery 
robotników. Od 3. do 5. g. popoł. byli robotnicy 
faktycznie panami miasta. Bogate sklepy na pla­
cach Yittorio Emanuele, Piazza Minerya, Argen- 
tina, zostały zburzone, lecz niczego sobie nie przy­

właszczono, żadnego knpea nie pobito. Dopiero o 
godz. 5. popoł. wkroczyło wojsko, dowódców rnchn 
aresztowano ; więzienia były przepełnione.

W sobotę od godziny 6. rano patrolowała 
po nlicach konnica; wszystkie sklepy były za­
mknięte, wszędzie panowało rozdrażnienie i prze­
strach. W południe powstało straszne wzburzenie. 
Przed Fontana di Treyi nastąpiło zetknięcie się 
robotników z policją, przyczem padły strzały. 
Boczne nliczki były napełnione wojskiem, na 
Corso rnch przerwany i plac silnie obsadzony ba­
gnetami. Miasto wyglądało jakby oblężone; silne 
patrole po ulicach, najmniejsze gromady lndzi 
rozpędzano, wszystkie sklepy cały dzień zamknię­
te, wszelki rnch wstrzymany przez ustawione 
masy wojska. Aresztowania trwały dalej. Oba­
wiano się dalszych rozrnchów.

W sobotę wieczór odbyło się posiedzenie 
Izby posłów. Zewsząd uderzono na rząd i policję. 
Crispi zirytowany kilkakroć odpowiadał, odwołn- 
jąc się na jakichś obcych podżegaczy, oraz dodał, 
że suspendował jednego inspektora policji, i nie- 
mających zajęcia a nieprzynależnych do Rzymn 
robotników nakazał wydalić i zabronił wszelkich 
wogóle zgromadzeń, co też wykonano.

Z Koła polskiego.
Od sekretarjatn poselskiego Koła polskiego 

w Wiedniu otrzymujemy następujące sprawozda­
nie z posiedzenia odbytego w dniu 7. b m .:

Foseł Machalski, należący do czterech komi- 
syj izbowych, z powoda nawała pracy składa wy­
bór do dwóch komisyj izbowych, a mianowieie do 
komisji dla prawa karnego i prasowej.

Na porządkn dziennym projekt nstawy „o 
domach składowych8. Referent p. Biliński. Na 
wniosek przewodniczącego uchwalono z pominię­
ciem rozprawy ogólnej przystąpić do rozprawy 
szczegółowej. Do §. 1 stawia p. Strnszkiewicz 
następnjący dodatek : „Oeffentliche Lagerb&nser 
die dnrch oeffentliche Corporationen (Laender, 
Bezirke, Gemeinden) betrieben werden, sind ais 
gemeinniitzige Unternebmnngen zn betrachten (§.
1. des Gesetzes vom 18. Febrnar 1878 R. G. BI. 
Nr. 30).8 —  P. Strnszkiewicz motywuje poprawkę 
potrzebą jak najdalej idących ułatwień w rozsze­
rzania się składów na przybyłych gruntach pry­
watnych, kolejowych, crez prawa ekspropriacji.

Zabierają głos przeciw poprawce pp. Madej­
ski, Machalski, Biliński; po przemówienia p. Stru- 
szkiewicza stawia wniosek p. Chrzanowski, ażeby 
polecić posłom Bilińskiemu, Madejskiemu i M&- 
cbalskieam nie przy g. 1. lecz w innem odpowie- 
daiem miejscu ustawy stylizację ustępu, któryby 
zapewnił pnblicznym domom składowym ułatw ie­
nia w nabywanin grantów na wypadek potrzeby 
rozszerzania się składów. Wniosek p. Chrzanow­
skiego przyjęto.

Do ostatniego nstępn §. 1., który mówi że 
„in den Grenzbezirken8 z regnły nie mogą być 
zakładane domy składowe, przemawia p. Rutow- 
ski. Uważa to ograniczenie mnóstwa miejscowości 
granicznych za niepotrzebne, nieistniejące w sze­
regu nstaw o składach pnblicznych, zostawiające 
dyskrecjonalnej władzy za wielkie pole. W żadnym 
razie nie powinno zostać tak  elastyczne pojęcie 
„in den Grenzbezirken8, pod którem można rozu­
mieć powiaty polityczne, dotykające granicy pań* 
stwa, a ciągnące się często kilkanaście mil w głąb 
kraju.

Gdyby nie można nchylić całkiem nstępu, 
należy ściśle określić pojęcie granicy, pasn grani­
cznego, rejonu granicznego, co wnicskodawca zo­
stawia już referentowi. P. Biliński motywnje ko­
nieczność takiego nstępn traktatam i handlcwemi, 
zwłaszcza włoskim, w którym jest powiedziane, 
że nie należy dopuszczać nagromadzenia nieoclo- 
nych towarów na granicy państwa. Nie może zaś 
ulegać wątpliwości, że rząd pojmować będzie ten 
ustęp w ten sposób, i i  będzie koncesjonować skła­
dy w granicznych miejscowościach, gdyż ustawa 
w tem brzmieniu mówi, że „z reguły8 nie powin­
ny tam powstawać, ale dozwala na ich koncesjo­
nowanie od wypadku do wypadkn. Koło wniosek 
p. Rntowskiego uchyla.

Z Ł Y  D U C H .
O B R A Z B  IŁ,

(Ciąg dalszy).

Parę razy Makaymowa wyrwała jej z rąk 
ręcznik, kawał płótna, które schwyciła gdzieś 
z p ło tu , ezy z łąki.

— Co ty robisz I — szeptała do niej przed 
chatą w zmroku .wieczornym, oglądając się czy 
ich kto nie słyszy i nie w idzi, — za złodziejkę 
okrzyczą! w turmie zgnijesz! Już i tak na tobie 
nitki poczciwej nie ma 1

Ewka patrzyła na nią szeroko otwartemi ocza­
mi, na ustach drgał uśmiech bezczelny.

— N u , tak cóż ? — podrzuciła ramionami 
po swojemu.

Maksymowę aż w sercu ukłuło ze zgrozy i 
oburzenia.

_  W turmie zgnijesz I -  powtórzyła.
— Eb, i tam Indzie żyją i a. chata wasza 

to nie turm ą ?
Maksymowa załamała ręce :
— Cży w tobie duszy^ nie ma ? Czy ty głn- 

pia, sama nie w iesz co robisz, co gadasz? Dość 
już ty biedy narobiła... my przez ciebie dobytek 
stracili... debro całe poszło beż śladu, jakby nigdy 
w chacie nie byłe!

— Bo to wasz taki du reń ! syknęła 
Ew ka! — Nieraz ja  jemu mówiła: nie sprzeda­
waj krowy Szmulowi za psie pieniądze, zarznij 
lepiej, zjemy, to i stary i żonka pożywi się... 
wszystkim byłoby dosyć! Nie chcia ł! nie mogę, 
powiada, własnej krowy zarznąć! Głupi! Indzie 
ludzi rzną, a on krowy zarznąć nie mógł!

— Co ty jemu dała, że on dla ciebie

zgubił... że on i dziś jeszcze jak nie swój chodzi... 
wódkę pije I..

P ije? bo dureń 1 do siwych włosów do­
żył, a wódki nie kosztował 1 Teraz; jak zaczął 
pić, to dosyć nasmakować się nie może I Ot, dla 
czego p ije! Ja  tam jemu nic nie dawałaI I  du­
szy nie zgubiła 1 Jaki był, taki jest, wół przeklę­
ty ! Pieniędzy, dobytku trochę zmarnował — za 
to pożył! Przy śmierci będzie miał co wspomi­
nać ! Chłop, bogaty niby, kapuściane liście palił ! 
Splunęła; podrzuciła ramionami. Na tytoń żało­
wał ! Nauczyła ja roznmn 1 Ża to, jak npił się, 
powtarzał nie r a z : „Ewka, póki ja ciebie nie 
znał, to i dobra żadnego nie z n a ł!“ T fn !' aż 
wstyd, że teraz baby chłopów roznmu u c zh  ! Na 
trzeźwo tego nie mówił 1 Wiedział, że chłopu wstyd 
durniem b y ć! A chciał jeszcze, żeby go na s ta r­
szyznę w ybra li!

Zaśmiała się, wzruszyła ramionami, wycią­
gnęła rękę po skradzione płótno.

— Oddajcie! Do tnrmy za to nie wezmą! 
Dziś żebraczka włóczyła się po wiosce, żyd z k ra­
mem przejeżdżał, to i schwycili! Nie bójcie się, 
wiem ja, kiedy można! Więcej ja  w życiu złapa­
ła  niż wy zarobili,

Maksymowa odsunęła jej rękę, płótno mo­
cno pod pachą trzy m ała ; odezwać się tylko nie 
mogła. Słowa Ewki duch w piersiach stłumiły.

— Czy ty pacierz mówisz? — spytała w 
trwodze wielkiej.

— A mówię! Myślicie może, że ja  nie go­
spodarska córka to i pacierza nie umie. Scho­
wajcie wy psu pod ogon wasze gospodarstw o! 
Ja  tam i bez waszego dobra żyć potrafię.

Gadać dłużej nie miała ochoty; poszła so­
bie wolnym krokiem kn wrotom ; przechodząc, 
zerknęła na płótno pod pachą Maksymowej.

—  Biednyż ty Franku, biedny! A gdzież ty 
swoję doleńkę posiał, że takie ciernie, takie po­
krzywy p o rosły ! —  szepnęła żałośnie M aksy­
mowa.

W yschła, postarzała przez te la t kilka, z 
czerstwej baby, pozostała zżółkła s taruszka; oczy 
od łez wyblakły, głos zaginął gdzieś w zapadłej 
piersi! mówiła z cicha, szepcząc, zapracowywała 
się od świta do nocy, w święta nawet, w 
niedzielę, pasała swoje dwie krowy po miedzach; 
w łatane j kosznli, w starej spódnicy, w wypło­
wiałej chustce ną głowie, wyglądała jak  najuboż­
sza kątnic&j Ale za to w obórce znowu było ośm 
owiec, rosło dwie cieluszki a krowy, choć stare, 
najtłuściejsze były z całej wioski!

— Połowę dobytku trzeba, będzie F ranko­
wi oddać, — rzekł raz do niej Maksym, gdy sie­
dzieli obok siebie na przyzbie. M ilczała; serce 
krwią opłynęło, naw et najcichszym głosem prze­
mówić nie mogła.

—  Po starym  kilka groszy zostanie... Niech 
bierze, żeby krzywdy nie m iał!

— Ale naszym synkom krzywda będzie! — 
szepnęła i pożałowała słów swoich. Maksym 
schylił się we dwoje, brwi ściągnął patrzał w 
ziemię.

Przebaczyła mu dawno, że trochę zgłupiał 
na starość. Na prawdę nigdy za siebie do niego 
żaln nie m ia ła ; żałowała go dla niego samego. 
Zmarniał, znbożał, z pierwszego gospodarza w 
wiosce skurczył się w starej chałupie, zeszedł na 
ostatn iego; sam to cznł, choć nigdy o tem nie 
mówił! Widziała, jak raz wyjął ze skrzyni czar­
ną kamizelkę i spodnie, rozglądał przed oknem, 
głową kiwał. Jej łzy w oczach stanęły — wyszła 
z izby : pomyślałby inoże, że ona mn tych kilkn 
kropel wódki codziennej żałuje? Któż wie? mo­
że i to prawda, że jak raz skosztował, to jnż 
swoję miarę wypić mnsi.

—  To i oddamy — rzekła —  niech mn na 
pożytek idzie. Jak nasza chata oczyści się, może 
lepiej będzie!

— Lepiej będzie — powtórzył. — Ha, tak 
jnż było sądzono! —  dodał po namyśle.

— Franka szkoda I

— Czerna ? Eb, żonka ona może lepsza od 
innych! byle pracować ch c ia ła ! Z rąk nic nie 
wypnści, wszystko do chaty garnie. Niech głupi 
za nią wstydzi się, ena wie, jak żyć na świecie 1 
Na swojem może i pracować będzie !

— Nie będzie ! Wiedźma, święconej ziemi 
boi s ię ! Niech ją piornn spali. Bodaj ona wskróś 
ziemi po sz ła! Taka przeklęta 1 Na mszę dam, 
krzyżem leżeć będę, kiedy ją  czort raz z naszej 
chaty porwie !

Maksym został, odszedł zwolna przez po­
dwórko kn łące ; w niej serce zamarło — może 
do Szmnla f Wyciągnęła szyję — czekała ze stłu­
mionym oddechem , w prawo czy lewo pójdzie ? 
W lew o! Tam przy plocie chłopcy psa do kała- 
maszki zaprzęgali, popatrzył, pogadał i -obudwóch 
do lasn za b ra ł; poszedł miedzą przez żyto.... 
Chłopcy biegli za nim. Maksymowa własnym 
oczom nie w ierzyła!... Wśród zielonego żyta wi­
działa .plecy męża, za nim dwie jasne główki 
chłopców, do lasu szli, a jej się wciąż zdawało, 
że powoli w prawo do Szmnla zwracają ! W las 
weszli!

Trzecią jnż niedzielę w chacie siedział, trze­
ci tydzień do karczmy nie zaglądał.

— Nie grzech, ale hardość duszę jego zgu­
biła ! Na świecie różnie byw a! pijaki, roz^ójniki, 
bezwstydniki żyją, a nikt im powietrza, ani słon­
ka bożego nie żałnje ! Ludzie przywykają do nich, 
bo widzą, że oni jnż tak na świat przyszli, taka 
im dola sądzona ! A on, sokolik, chciał być naj- 
pierwszy, taki aknratny, taki spokojny sobie.... 
Zgrzeszył, a teraz pamięć wódką zalewa! Rozmy­
ślała, krzątając się koło wieczerzy.

Go chwila nos i oczy fartuchem ocierała, a 
w głowie aż wrzało od myśli różnych 1 Chciałaby 
go załagodzić, nBpekoić, dnszęby oddała temn mę­
żowi marnotrawnemn ! Postanowiła nsmażyć ja je ­
cznicę i cały ndój mleka nparzyć do kaszy! Wie­
czerzę da wcześnie, zanim ta „wiedźma8 z mia­
steczka przyleci! Pastwiła się nad nią, jak  mogła,

garnki i miski po jadle psom lizać dawała, żeby 
ani kropli jednej „tej8 nie dać.

— Niech je tam, gdzie p racn je! — powta­
rzała dla nspokojenia swej duszy.

Ginęło też w wiosce wszystko, knry, jaja, 
sery, masło, chleb ktoś z pod rąk chw ytał! Cza­
towali na złodzieja wszyscy : baby, dzieci, parobcy 
i E w k a! Stroiła się te ra z ; kramne swoje spódni­
ce, kosznle, chustki nosiła, do dwom czasem do 
lżejszej roboty szła, w wiosce babom dzieci niań- 
czyć pomagała; prawie do każdej chaty co dzień 
wślizgała się w różnej porze, strzelała na wszyst­
kie strony siwemi oczyma, pomagała niby Maksy­
mowej ; — ale gdzie kto przysiadł, z choroby, czy 
ze zmęczenia i ona przysiadała na płocie, przed 
wrotami, na przyzbach, byle tylko na słońca [ Wy ­
ciągała bose nogi, prostowała ręce, ziewała.

— Oto .,łom8! mówiły o niej baby; prze­
zorniejsze podejrzywały ją  o kradzież, żadna je ­
dnak na nczynkn złowić nie mogła; gadały o tem 
przed Maksymową.

—  Grzech wam sierotą poniewierać! Nikt 
jej za rękę nie złowił — mówiła niby obnrzona. 
— Niech ją  tam  na sztnki rozerwą, jak w swojej 
chacie będzie! — dodawała w duszy; — dość 
jnż i tak... wszystkiego... Jeszcze złodziejowi o- 
kryw ę!

Czekali Franka wszyscy. Maksym, chodząc 
po polu, zawczasu miarkował jakie zagony jemn 
odda, gdzie chałupę postaw ią; stary czekał go ze 
śm iercią; Maksymowa, codzień, z rana, w połu­
dnie, pod wieczór wybiegała przed wrota, w pra­
wo w lewo patrzała, chociaż do wioski jedna ty l­
ko proga wiodła. Zdawało się je j, że czuje na 
własnych plecach bolesne uderzenia, jakiami F ra­
nek żonkę powita — aż drżała z zadowolenia! Za 
złodziejstwo, za szelmostwo, za hnltajstwo, za wszyst­
ko on jej zap łaci! Czorta z niej wypędzi, albo za­
b ije! Może i kij porządny z sobą przyniesie?

(G. d. n.)
Ostoja.
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Po załatwieniu przez Knło wniosku posła 

Strnazkiewicza, postawił p. Bobrzyński wniosek 
reasnmcji uchwały Koła co do poprawki p. Ko­
towskiego. Koło reasnuację uchw ala, poczem p. 
Bobrzyński stawia wniosek, ażeby cały ustęp trze­
ci paragrafu 1. opuścić.

P . Bntowski stawia alternatyw ę: Koło dą­
żyć będzie do zupełnego uchylenia ustępu trze­
ciego paragrafu pierwszego — albo gdyby to było 
nieinożebnem, zmieni słowa „in den Grenzbezir- 
ken“ na „im Grenzbezirke*. P. Biliński tę po­
prawkę przyjmuje, p. Bobrzyńiki sie tern zada- 
walnia, poczem Koło uchyla pierwszy wniosek p. 
Jłutowskiego, a przyjmuję nstęp trzeci w nowej 
stylizacji.

Przy §. 6. przemawiają pp. Machalski, Ma- 
dejskj, Biliński, poczem Koło przyjmnje §§. 2 —11 
w bi^mieniu komisyjnem.

S p ra w o z d a n ie
komisji teatralnej za czas od 1. kwietnia

do ostatniego grudnia 1888 r.
•Bok teatralny rozpoczął się w teatrze hr. 

Skarbka dnia 1. kwietnia przedstawieniem pooo- 
łndniowem komedji Zygmunta Przybylskiego „pań­
stwo Wackowie11. Od tego dnia aż do 8. lipea, 
w którym to dnia przerwano przedstawienia z po­
woi n fe ryj teatralnych, dano przedstawień sceni­
cznych 95. Od 8. lipca do 1. września był teatr 
zamknięty. Operetka wyjechała do Krakowa, a 
komedja do Krynicy. W  dnin 1. września rozpo­
częto sezon jesienny, komedją Blizińskiego „Pan 
Damazy*, i dano do końca roku 138 przedstawień. 
Bazem od Wielkiejnocy do końca grudnia był 
teatr lwowski otwarty 233 razy.

W tym czasie przypadło na dramat i tra- 
gedję 22 przedstawień, na komodje, farsy, obrazy 
i widowiska sceniczne, tudzież na przedstawienia 
składane 124, na operetkę 71, a na operę 16 
przedstawień.

Dramatów nowych dano większych t r z y , 
mianowicie : „Lenę“ Marjana Jasieóczyka. „H ra­
biego Waldemara* Preytaga i „Otchłań14 Dicken­
sa. Jednoaktówek dano także trzy : „M arynarza11 
Thenrieta, .W yznanie11 Sary Bernhardt i „Mój 
Mały* Przybylskiego. Oprócz tych przedstawiono 
z dawniejszych dramata : „Hrabina Sara*, „Nora*, 
.W łaściciel Kuźnic*, „Miłość ubogiego młodzień­
ca*, .Syn  puszczy*, .U  wyłomu*, tndzież trage- 
d je : .Otello*, „Mazepa®, „Zbójcy*, „Matka rodu 
Dobratyńekich* i „Marja Stuart*.

Z komedyj newych i fars przedstawiono 19. 
^Hernandeza* Angiera i Labiche’a, „Order króla 
Senegambji* Meilhac’a, „Myszkę* Paillerona, „Nie­
spodzianki rozwodowe* Bisson’a i Marrego, „Co- 
card i Bicoąnet* Baimonda i Boucherona, „Stacja 
Chamnbaudet11 Labiche’a i Marc. Michela, „Teodo- 
linda® Schweitzera, „Nieszczęśliwi® z niemieckie­
go, „Gringoire* Beauville’a, „Pomyłka Pana Lam- 
bineta* Meilhaca i Ha?rvj ego, „Pierwsza Miłośó* 
Alfreda de Lannay, „Stare panny* Schnitza, „W y­
bór zięcia* Labicbe’a i Delacour’a. Z oryginal­
nych zaś: „Dziwaka* Mańkowskiego, „Dwór w
Władkowicacb* Przybylskiego, i „Hulaj dusza* 
Walewskiego (17 razy), „Śmierć i żona od Boga 
przeznaczona* Aleksandra Fredry, „Reprezentant 
domn Muller i Spółka* Koziebrodzkiego, i „Dzi­
siejsi11 Gawalewicza.

Bepertoar powyżej przytoczony okaznje, że 
tragedja i dram at były zaniedbane, za to farsę i 
operetkę oprawiano z zamiłowaniem. Winić o to 
należy nietylko dyrekcję teatru, lecz także publi­
czność mniej uczęszczającą na przedstawienia 
sztnk poważniejszej treści, a lubującą się w m a­
zie lekkiej i podkasanej.

Personal dramatu i komedji, panie: Nowa­
kowska, Stachowiczowa, Kwiecińska, Żelazowska, 
Pysznikówua, German, Woleńska, Gostyńska, Ci­
chocka, Urbanowicz, Piasecka, Wi*łobodzka i 
Cbarlemont, tudzież panowie: Zboiński, Żelazow­
ski, Woleński, Frenkel, Kwieciński, Wojdałowicz, 
Walewski, Raszkowski, Wysocki, Hierowski Ka­
sprowicz, Piasecki, Dembicki, Starzewski, Sznbert 
i Stróżewski, a w osrataim miesiącu państwo Lin- 
kowscy i panua Szymańska.

W gościnie wystęnowali panowie Bolesław 
Leszczyński i Apollo Lnbicz, tudzież pani Ale- 
ksaudra Lui e i państwo Linkowscy. Debiutowały 
zaś paana Helena Zimajer i pauua Helena Szy­
mańska.

Reżyserem dramatu i komedji był p. Adolf 
Walewski.

Jak  w innych, latach tak i teraz komisja z 
przyjemnością zaznacza, że scena lwowska posia­
da taki dobór i taką liczbę artystów i] artystek 
dramatycznych, jakiejby jej każda scena piewszo- 
rzędna pozazdrościć mogła. Ż e  t e  s i ł y  n i e  z a ­
w s z e  b y w a ł y  s t o s o w n i e  u ż y t e , ż e  p o w i e ­
r z a n o  r o l e  a r t y s t o m  i a r t y s t k o m  m n i e j  
do n i c h  u s p o s o b i o n y m ,  mając do wyboru in­
nych więcej uzdolnionych — p r z y p i s a ć  n a l e ż y  
c h y b a  w z g l ę d o m  d y r e k c j i  l u b  j e j  
d o r a d c o m  na o s o b y ,  a i n n i e j  n a  s z t u k ę ,  
n i e m n i e j  n i e s t o s o w n e m u  d o b o r o w i  
s z t a k  przedstawionych, k t ó r e  n i e  w s z y s t ­
k i m  w y b i t n i e j s z y m  a r t y s t o m  d a j ą  p o l e  
do p o p i s u  i do r o z w o j u  s w e g o  t a l e n t u .

Komisja przeto wyraża nadzieję, że w przy­
szłości tylko względy artystyczne kierować będą 
reżysorją przy rozdawanin ról, przyczem powta­
rza życzenie — już w dawniejszych swych spra­
wozdaniach objawiane — ażeby z b y t  c z ę s t e  
p r z e d s t a w i a n i a  f a r s  i o p e r e t e k ,  a 
z a n i e d b y w a n i e  p o w a ż n i e j s z y c h  k o ­
m e d j i  i d r a m a t ó w  nie wpłynęło ujemnie 
na rozwój sztnki dramatycznej i nie przyczyniło 
się do jeszcze większego spaczenia i tak jnż 
zwichniętego gastn publiczuości. Mianowicie n- 
znaje komisja za  r z e c z  n i e w ł a ś c i w ą  
p r z e d s t a w i a n i e  o p e r e t e k  i f a r s  po  
p o ł u d n i u  w n i e d z i e l e  i ś w i ę t a .

W czasie, z którego zdajemy sprawę, przed­
stawiono operetek nowych trzy : „Błazna królew­
skiego11 Mullera (12 razy), „Mikado* Snliyana 
(19 razy), „Farinelli* Zumpego (4 razy); z da­
wniejszych dawano: Don Cezar, ^agabunda, N a- 
non, Nitouche, Życie paryskie, Maskuta, Baron 
cygański, Gasparone, Dzwony z Corneville, Bocea- 
cio, Książątko, Fatinica, Wesoła wojna, Girofló- 
Girofla, Sinobrody, Donna Juanita, Liska i Frycek, 
Dziesięć cór na wydania, Joasia płacze a Jaś się 
śmieje, Bęben, Junacy, Mąż za drzwiami, Skrzy­
pce czarodziejskie i Galatea.

Do składn personaln operetkowego należały 
panie: Zim ajer, Radwan, Kasprowiczową i Skal­
ska, tndzież panow ie: Jeży n a , Laskowski, Skal­
ski, Myszkowski, Koncewicz, Kiczman, Łomiński, 
Gasiński i Fedyczkowski. Jako gość występowała 
p. Boczkaj.

Chór damski Bkładał się z 32 głosów, a mę­
ski z 33. Reżyserem operetki był p. Skalski. 
O rkiestra liczyła 33 muzyków, między tymi pa­
nów : W olfsthala, Langa, Sladeka, Kierczeka, 
Linka i innych. Arfy w tym rokn nie było już

w orkiestrze, na co komisja z ubolewaniem zwra­
ca uwagę. Kapelmistrzem operetki i opery jest 
p. Jarecki, drugim kapelmistrzem p. Kozłowski. 
Tu nadmieniamy, że orkiestra w niektórych 
przedstawieniach oper nie zawsze odpowiadała go­
dnie swemu zadania.

R e p e r t o  a r  o p e r y  n i e  o d z n a c z a ł  
s i ę  a n i  r o  z m a i t o  ś c i ą  a n i n o w o ś c i ą .  Już 
od kilku la t żadna nowa opera nie została wpro 
wadzoną na scenę lwowską — pomimo obietnic 
i zapowiadania dawniejszej i teraźniejszej dyre­
kcji. Przedstawiano tylko n nas znane i od lat 
kiiknnastu powtarzane opery, jak „Halkę® 4 ra­
zy, „Carmen® i „Fausta® po 3 razy, „Afrykankę* 
i „Troubadnra* po 2 razy, a „Łucję® i „Trawia- 
tę “ po razie.

Przeważna część tych oper dawaną była si­
łami operetkowymi, co najwięcej przy współu­
dziale jednej lub dwóch sił wybitniejszych. I  tak 
w m aja występował jako gość pan Florjański 
z panną H eller i panią Radwan w „Carmenie®, 
zaś z pp. Kasprowiczową i Babińską w „Halce*. 
We wrześniu występowała pani Olga Berghi w 
gościnnych rolach w „Łucji®, „Trawiacie® i 
w „Trubadurze® z p. Jerzyną, a ten ostatni 
w „Halce* z paniami Skalską i Kasprowiczową. 
Nareszcie w grndniu, kiedy się jnż zaczął wła­
ściwy sezon operowy ze stale zaangażowanemi 
artystkam i paniami Mirą Heller, Olgą Berghi i 
Callery Yiyiani, tndzież z panami Jeronimem, 
Jeży n ą , Wierzbickim i Santinellim , dano na 
otwarcie sezonu bez należytego przygotow ania: 
„Afrykankę*. P r  z e d s  t a w i e n  i e t o w y p a d ł o  
j a k  n a j g o r z e j ,  a n i ś p i e w a e y ,  a n i c h ó r y ,  
a n i  o r k i e s t r a ,  a n i  g  a r  d e r  o b a  n i e o d- 
p o w i a d a ł y  n a w e t  s k r o m n y m  w y m a g a ­
n i o m  a r t y s t y c z n y m .  Chlubny wyjątek sta­
nowił pan JeromiD, który z całą sumiennością i 
artyzmem odśpiewał pięknym swym głosem par- 
tję basową.

Przedstawienie „Carmeny* ratow ała pani 
M i r a  H e l l e r ,  „Tronbadura® debiutantka panna 
M i c h a l i n a  F r e n k e l  N i w i ń s k a ;  o b y ­
d w i e  r o k u j ą c e  w i e l k i e  n a d z i e j e  uczen­
nice szkoły śpiewu państwa Sonyestre Paschalis; 
niemniej odznaczył się pan Jeżyna, dotychczas 
występujący w operetce, którego piękny i sympa­
tyczny głos tenorowy stał się cennym nabytkiem 
opery naszej. W „Fauście* występowali z powo­
dzeniem panowie Jeronim  i Jeżyna, tndzież pa­
nie Berghi i debiutantka p. Patkiewicz, uczen­
nica p. Marka. T y m  s i ł o m  s w o j s k i m  i 
d e b i u t o m  ś p i e w a c z e k  z r o d z o n y c h  w 
k r a j n  z a w d z i ę c z a ć  n a l e ż y ,  ż e  o p e r a  
n a s z a  m a  j a k i e  t a k i e  p o w o d z e n i e ,  
sprowadzanie zaś m iernych śpiewaków z Włoch 
za drogie pieniądza jnż po raz trzeci zawiodło 
tak publiczność jak i dyrekcję opery. W tem  po­
winna dyrekcja znaleźć nankę, że nie za granicą 
lecz w kraju szukać należy sił operowych.

Wyjdzie to na pożytek sztnki narodowej, 
publiczności, artystów  i dyrekcji samej. Trudno­
ści w tem nie znajdzie dyrekcja, zwłaszcza je­
żeli pozbędzie się dotychczasowej nieporadności 
i przystąpi do wykonania dzieła zawczasu z roz­
mysłem i energią.

Wedle zdania komisji, powinnaby dyrsksja 
zawczasu, bo jnż z początkiem wiosny, ułożyć zo- 
bie program ile, i które ooery, czy to nowe, czy 
dawniejsze orzedstawiać zamierza w przyszłym 
sezonie zimowym. Ten swój program stanowczy 
miałaby dyrekcja przedstawić państwu Sonyestre 
Paschalis, (którzy już kilka znakomitych śpiewa­
czek wykształcili), lnb też inuym nauczycielom 
utrzymującym szkoły śpiewn operowego we Lwo­
wie z prośbą, ażeby zechcieli w ciąga lata i je­
sieni przygotować do występów w partj&ch wska­
zanych oper nczniów i uczennice, którzy maią za­
miar poświęcić się scenie, a których nauczyciele 
nznają za uzdolnionych do tego.

Tym BPOBcbem pozyskałaby opera nasza ar­
tystów polskich, a dyrekcja uniknęła by zawodów 
dla Biebie i dla publiczności, a oszczędziła by so­
bie w iele czasn na przygotowania i próby podczas 
sezoun operowego.

Z korzyścią dla dyrekcji byłoby także, gdy­
by zdecydowawszy się na wystawienie jakiejkol­
wiek we Lwowie jeszcze nieznanej opery, wszel­
kie przedwstępne przygotowawcze czynności od­
była przed rozooczęciem sezonu oparowego, tak. 
iżby sezon mógł się rozpocząć nowością n nas 
nieznaną.

Na podstawie powyższego sprawozdania, nsa- 
jąo aa względzie nwagi komisji budżetowej sejmu 
z la t 1887 i 1883, a n i e  r o z p o r z ą d z a j ą c  
ż a d n y m i  i n n y m i  ś r o d k a m i ,  a ż e ­
b y  d y r e k c j ę  z m u s i ć  d o  p o s t a r a ­
n i a  s i ę  o l e p s z ą  o p e r ę ,  nareszcie w na­
dziei, że w rozpoczętym sezonie poprawią się, we­
dle zapewnienia dyrekeji, przedstawienia operowe 
po nowym rokn, czy to przez gościnue występy 
jakich znakomitości, czy przez zaangażowanie no­
wych B ił ,  komisja teatralna wnosi:

Wysoki Wydział krajowy raczy :
1. wypłacić w zupełności,"subwencją krajową 

?a dramat i kom edję;
2. w s t r z y m a ć  n a  r a z i e  w y p ł a t ę  

r e s z t y  s u b w e n c j i  n a  o p e r ę  z a  r. 1888 
i zawisłą ją  uczynić od poprawy opery w pierw­
szym kwartale rokn bieżącego;

3. udzielić dyrekcji teatru odpis niniejszego 
sprawozdania z wezwaniem, ażeby się do rad co 
do ntworzenia opery polskiej w nim zawartych na 
przyszłość ściśle zastosować zechciała i to pod za- 
gro eniem odmówienia subwencji z funduszu k ra­
jowego*.

Lwów dnia 8. stycznia 1889.

Tow arzystw o zaliczkowe
- w e  L w o w i e .

Wczoraj popołudniu o godzinie 4 . rozpoczę­
ło się w sali rataszowej XXII. walne zgromadze­
nie Tow. zaliczkowego pod przewodnictwem pre­
zesa dra Tadeusza Skałkowskiago, a w obecności 
rejenta p. Szemelowskiego.

Sprawozdanie dyre :cji Towarzystwa zalicz­
kowego odczytał dyrektor p. Władysław Te- 
renkoczy. Wyjmujemy z niego następnjące u- 
stępy:

Rezultat czynności naszych za rok ubiegły 
obudzić powinien niewątpliwie w kole członków 
Towarzystwa szersze zainteresowanie się, choćby 
dla tego, że po wynikach rachunkowych^roku po­
przedniego. który wykazał niodobór (w kwocie 
5.426 zł. 95 ct.) i po smutnym fakcie, który był 
bezpośrednim powodem tego wyniku, uważać na­
leżało ubiegły okres czynności za rok przejściowy, 
w którym podstawy i istnienie Towarzystwa, jego 
racja bytn i jakość interesów, były poddane o- 
gniowej próbie. Jak  wyszło Towarzystwo z tej 
próby, okażą zestawienia rachunkowe, tu jednak 
skonstatować mnsimy, że nie napotkaliśmy żadnych 
trudności w wykonywaniu całego zakresu dotych­
czasowej działalności Towarzystwa, ie  ze strony 
instytncyj finansowych doznaliśmy dowodu szcze­

rej życzliwości, a ze strony członków tę wyrozu­
miałość, jaką cachnje dobrze zrozumiany interes 
własny. Wszystko to świadczy wymownie o zdro­
wych podstawach Towarzystwa, o potrzebie jego 
istnienia i nznanin jego pożyteczności, a gdy Bię 
zważy jeszcze z jaką gotowością, tak ze strony 
ogółn członków, jakoteż ze itrony rady nadzor­
czej i byłej dyrekcji wyrównany został tak zna­
czny ubytek, wykazany w poprzednim bilansie, 
i ie  ten znaczny ubytek pokryty został w jednym 
rokn bez jakiegokolwiek narnszenia funduszów 
własnych Towarzystwa, można być pełen otneby, 
iż byt Towarzystwa jest oparty na Bilnych pod­
stawach, a potrzeba jego uznana przez wszystkich, 
którym rozwój ekonomicznych stosunków krajn 
nie jest obojętny. Mając na uwadze to wyjątkowe 
położenie, które powinno było nas zastać przygo­
towanych na różne ewentualności, zmnszouą była 
dyrekcja zachować pewne restrykcje w postępo­
waniu, z&ohowując większą oględność w ud z elanin 
pożyczek i ztąd może okaznje się pewne ścieśnienie 
interesu, lecz przedewszystkiem mieliśmy na oku 
dobro Towarzystwa i wzgląd na dopełnienie wszel­
kich zobowiązań.

I l o ś ć  c z ł o n k ó w  wynosząca z końcem 
r. 1887. 1.987, zmniejszona w skutek wystąpień 
o 148, powiększona w skutek przystąpień o 129, 
wynosiła z dniom 31. grudnia 1888. r. ogółem 
1.968. W liczbie wystąpień jest tylko 94 takich 
członków, którzy zapowiedzieli swe wystąpienie, 
inne pochodzą ztąd, iż przenieśliśmy udziały 
zmarłych członków, którzy już dawniej powinni 
byli z rejestru być wykreśleni, na rachnnek wkła­
dek oszczędności.

W edług zawodów dzieli się ilość członków 
jak  następu je : rękodzielników i przemysłowców 
576 czyli 29*26%, handlarzy i kupców 71 czyli 
3-60°/o. fabrykantów 26 czyli 1;32%, rolników 
59 czyli 300 •/*, właścicieli i dzierżawców wię­
kszych posiadłości 90 czyli 4*58*/o, umysłowo 
pracujących 863 czyli 43'860/0, kapitalistów, wła­
ścicieli realności i bez określonego zajęcia 245 
czyli 12*45'/o, instytncyj (stowarzyszeń) 38 czyli 
l*93#/o —  razem 1.968 ożyli 100o/o.

N a  u d z i a ł y  deklarowane w wysokości 
287.850 zł. wpłaciło 1.968 członków z końcem 
r. 1888. 172.686 zł. 38 ct., czyli 59-99°/o kwoty 
deklarowanej i 87*74 zł. w przecięciu na jednego 
członka.

F u n d u s z  r  e z e  r w o  wy wynoszący * koń­
cem r. 1888. kwotę 19.928 zł. 68 ct., wzrósł w 
ciągu tegoż rokn o 645 zł. i przedstawia ll*54°/„ 
wpłaconyeh udziałów* po 10 zł. 12 ct. w przecię­
ciu na jednego członka.

G a ł y  m a j ą t e k  w ł a s n y  Towarzystwa, 
który się składa z udziałów i z fnndnszn rezer­
wowego wynosi przeto z dn. 31. grndnia 1888. 
rokn 192.615 zł. 06 ct. —  zwiększył się w poró­
wnaniu z rekiem poprzednim o 1.702 zł. 02 ct.

Wkładki oszczędności. lokacje wynosiły dD. 
21. grndnia 1887. r. 274.981 zł- 71 ct., dnia 31. 
grndnia 1888. r. 182.679 zł. 51 ct. — zmniejszyły 
się zatem o 92.302 zł 30 ct. Różnicę tę należy 
zredukować o 50 000 zł., jakie Towarzystwo po­
siada w rachunku bieżącym w galicyjskiej Kasie 
oszczędności, a które w roku poprzednim były 
w zupełności wvczerpane, podczas gdy z dniem 
31. grndnia 1888. rachunek ten był w całości do 
dyspozycji i mógł każdej chwili przez zrealizo­
wanie podnieść stan wkładek o całą kwotę
50.000 zł.

W  dziale kredytn bankowego doznaliśmy 
w szczególności w roku ubiegłym wiele życzli­
wości ze strony instytucyj finansowych, z które- 
mi od początku niemal ^ s z e g o  istnienia pozo­
stajemy w stosunku kredytowym.

Z dniem 31 g rn in ia  1888 r. byliśmy dłu­
żni w reeskoncie weksli: Galicyjskiej Kasie oszczę - 
dności na 447 sztnk weksli 1Ś6-751 zł., Bankowi 
anstro-węgierskiemn na 213 —  91.037 zł., Bankowi 
krajowemu na 9 3.470 zł.V razem na 669 sztnk 
weksli 231.258 zł., czyli o 16.722 zł. 34 ct. mniej 
jak w rokn poprzednim.

S t o s a a e k  k a p i t a ł a  o b c e g o  do 
własnego polepszył się w przeciwstawieniu do ro­
ku poprzedniego o 0.6 prc. i przedstawia się jak 
2.14 do 1.

Pożyczek udzieliliśmy w ciągu 1888 rokn 
4460, na która jak również na dawniejsze w ra­
chunku bieżącym wypłaciliśmy w rokn ubiegłym 
kwotę 1464.029 zł. 70 ct., z tege spłacono 
976.270 zł. 3 cc., pozoutalu 1320 terminowych po­
życzek i 190 w rachuuku bieżącym na r . 1889 w 
kwocie 487.759 zł. 67 ct.

Z bilansu za rok 1887 pozostało w poży­
czkach 656.926 zł. 8 ct., z tego spłacono w rokn 
1888 574.578 zł. 25 ct., pozostało na rachunek 
następnego rokn 201 pozycji w kwocie 82.383 zł. 
83 ct. Ogółem na rachunek rokn 1889 pożyczek 
1661 na kwotę 570.143 zł. 50 ct.

W porównaniu z r. 1887 ilość pożyczek u- 
dzielonych zmniejszyła się o 73 a wypożyczona 
ogólna kwota o 86.818 zł. 58 ct. Natomiast z da­
wniejszych pożyczek udzielonych w rokn 1875 do 
1887 ściągnięto stosunkowo równą de poprze­
dnich lat kwotę 574.578 zł. 25 ct. czyli 87 prc., 
a pozostała reBzta wynosi 82.383 zł. 83 ct. 
czyli 18 prc.

Kredytów budowlanych udzieliliśmy w roku 
ubiegłym mniej jak w latacl poprzednich, co się 
tłumaczy w części tem, że rnch budowlany nieco 
osłabł, w ezęści, iż instytucje hipoteczne zapro­
wadziły zwyczaj ndzielania zaliczek na nowobndn- 
jąca się demy, bądź przaz udzielenie pożyczki 
amortyzacyjnej, bądź przez hipotekowauie kaucji 
wekslowej.

Ilość kredytów w rachunku bieżącym wy­
nosi 190 stron, z czego przypada 17 pozyoyj z 
kwotą 24.415 zł. 8 ct. na stowarzyszenia zaroko- 
we, 17 pozyoyj z kwotą 60.567 zł. 44 ct. na fir­
my kupieckie i przemysłowe, reszta zaś 18.866 
zł. 60 ct. w 156 pozycjach na zaliczki do połowy 
wpłaconych udziałów, czyli t. z w. kredyt na dro­
bne i chwilowe potrzeby.

Liczba spraw procesowych wynosiła z koń­
cem 1887 r. 74 spraw z kwata 46.543 zł. 36 ct., 
w r. 1888 oddano syndykowi 30 spraw z kwotą 
15.303 zł. 32 ct. — razem było w procesie 104 
Bpraw z kwotą 61.846 zł. 68 ct. Z tego spłacono 
w r. 1888 tak na ezęściowe pokrycie jak  i na zu­
pełne umorzenie 30 spraw z kwotą 14.458 ct. 19 
zł., pozostaje na rok 1889 niezałatwionych 74 
spraw z kwotą 47.888 zł. 49 ct., z czego tylko 
46 spraw wobec sądów się dochodzi, resztę zaś 
spłacają dłużnicy ratam i, po poprzedniem ubezpie­
czeniu tych pretensyj.

R a c h u n e k  k o s z t ó w  p r o c e s o w y c h  
przedstawia saldo z r. 1887, 1.491 zł. 51 ct., 
gdy w r. 1888 wynosi 1.505 zł. 88 ct., zwiększył 
się zatem o 14 zł. 37 ct., a w snmie tej mieści 
się jnż zaliczka syndyka w kwocie 522 zł. 04 ct.

S t a n  n i e r u c h o m o ś c i  zmniejszył Bię 
o 2 realności, któreśmy sprzedali bez poniesienia 
jakiejkolwiek straty. Obecnie posiadamy jeszcze 2 
realności zabudowane i 2 grunta budowlane.

Z końcem rokn 1887 mieliśmy inwestowa­
nego kapitału w re&luościaoh 30.938 zł. 51 ct. 
gdy a końcom roku 1888 wynosił ten kapitał

25-628 zł. 83 ot., zmiejszył się zatem o 5.309 zł. 
68 ct. *

Realności czynszowe przyniosły w rokn ubie­
głym 6°/0 czystego dochodu, a zatem o 1°/, wię­
cej, jak w rokn poprzednim.

K a p i t a ł  o b r o t o w y  wyuoBił z począt­
kiem 1888 roku 730 600 zł. 43 ct., z końcem zaś 
1888 roku 629.337 zł. 97 ct., a biorąc wedle 
przecięć miesięcznych 649.181 zł. 91 ct., z czego 
znown wedle przecięć miesięoznych było stale na 
pożyczkach 594.669 zł. 24 et., która to kwota 
obróciła się w tym dziale 2*/, razy.

Ogólny obrót kasowy wynosił w r. 1887. 
6,839.101 zł. 36 ct., w rokn 1888. 6,324.865 zł. 
97 c t., — zmniejszył się zatem o 514.235 zł. 
39 ct.

Interes ze stowarzyszeniami związkowemi 
pozostał niezmieniony. W  stosunku kredytowym 
jako nasi członkowie pozostawało z nam i w cią­
gu ostatniego roku 40 stowarzyszeń zarobkowych, 
akredytowanych u nas do kwoty 97.800 zł., z cze­
go były nam winne dnia 31. grndnia 1888. rokn 
82 towarzystwa kwotę 74.052 zł. 45 ct., dn. 31. 
gruduia 1887. r. 33 towarz. kwotę 90.675 zł. 14 
ct. Domicylów wobec Bankn austro-węgierskiego 
udzielaliśmy również chętnie stowarzyszeniom za 
opłatą */»%  prowizji od przyjętych do eskontu 
przez tenże Bank weksli.

Czysty zysk za rok 1888. wynosi 11.001 zł. 
89 ct., co do rozdziała, którego przedstawi Rada 
zawiadowcza odpowiedni wniosek.

W dyskusji nad powyiszem sprawozdaniem 
zabrał głos p. Z. F  r y 1 i n g i pestawił dwie in­
terpelacje, a mianowicie, czy dyrekcja poczyniła 
pewna kroki celem odzyskania zdefrandowanej 
w Towarzystwie kwety 20.000 zł., którą przewa­
żną część zapłacili członkowie, a dalej, czy zmie­
niony w zupełności personal binra Towarzystwa 
daje rękojmię, 'że Towarzystwo fnnkojonawać odtąd 
będzie prawidłowo.

Na pierwszą interpelację odpowiedział prezes 
dr. S k a ł  ko  w b k i,  że celem odzyskania zdefran­
dowanej kwoty, dyrekcja dotychczas uie mogła 
poczynić odpowiedn.ch kroków, ponieważ akta i 
książki był w sądzie karnym, kt >rj prowadził 
śledztwo, i sąd zwrócił je dopiero w grudniu, z 
tym dodatkiem, że na podstawie przeprowadzone- 
go śledztwa i orzeczeuia biegłych okazało się, że 
tylko jedna osobistość defraudację popełniła, która 
już nie tyje.

Dopiero po otrzymaniu ksiąg ze sądu, mo­
żna będzie poczynić kroki sądowe i nie jest wy­
kluczoną nadzieja, że zdafrandowana kwota zosta­
nie odzyskaną, a to tembardziej, że w sądzie zło­
żonym jest depozyt, pochodzący z wypłacenia ro­
dzinie zmarłego defraudanta premii asekuracyj­
nej. Na wypadek odzyskania zdefraudowanej kwo­
ty wypłaconą zostanie członkom dywidenda, której 
z. r. nie otrzymali.

Na drugą interpelację p. F r y  l i n g a  odpo­
wiedział dyrektor p T e r e n k o c z y ,  że całe 
biuro Towarzystwa uległo radykalnej reorganiza­
cji —  z dawnych urzędników pozostał tylko je ­
den. Obecnie spodziewać s'ę należy, że biuro fnn- 
gować będzie całkiem prawidłowo.

Imieniem komisji rewizyjnej wniósł dr. Le- 
wakowski Marjan przyjęcie sprawozdania dyrekcji 
dla wiadomości i udzielenie jej absolntorjum, co 
też nchwalono bez dyskusji.

Imieniem kemisji kontrolującej w sprawie 
rozdziału czystego zysku za r. 1888 (11.001 zł. 
89 ct.) wniósł referent p. J u l i u s z  R o s s :  
4 */,0/o dywidendę t. j. 7 448 zł. 72 ct., na 
tantjemy dla dyrekcji, urzędników etc. 1.184 zł. 
39 ct., % •/# snperdywidendy t. j. 827 zł. 63 ct. 
resztę t. j. 1.541 zł. 15 ct. na odpisanie możli­
wych strat. Wnioski te przyjęto bez dysknsji.

Następnie przystąpiono do zmiany etatntów, 
kulminującej w tem, że o g r a n i c z o n a  p o r ę -  
k a  z a m i e n i o n ą  m a  b y ć  n a  o g r a n i c z o ­
n ą  d o w y s o k o ś c i  p i ę c i o k r o t n i e  d e ­
k l a r o w a n y c h  D d z i a ł ó w ,  i ż e  n a j ­
m n i e j s z y  u d z i a ł  w y n o s i ć  m a  100 zł.

Proponowane zmiany statutu są następujące :
W §. 37 ma b y ć : „Każdy z członków ma­

jący 100 zł. wpłaconego udziału ma przy uchwa­
łach powziąć się mających 1 głos, wpłacony u- 
dział 500 zł. uprawnia do 2 głosów. 1.000 zł. do 
3 głosów, 2 500 zł. do 4 głosów, 5.000 zł. do 5 
głosów. Posiadanie wyższego udziału nad 5 000 zł. 
nieuprawnia jnż do dalszych głosów, a tem sa­
mem jeden członek nie może mieć więeej, jak 5 
głosów.

W §. 51 po słowach : „Nie może zapowia­
dać wystąpienia ze stowarzyszenia członek, który 
zaciągniętej w stowarz. pożyczki jeszcze nie spła­
cił* ma być: „lnb ma zobowiązania wobec towa­
rzystwa z tytułu poręki*.

Dalej zamiast ustępu „udział każdego człon­
ka ustanawia się najmniej na 50 zł., a najwyżej 
na 1000 zł.* ma b y ć : „udział każdego członka 
n*tauawia się najmniej na 100 zł.*

Proponowana zmiana statntn wywołała bar­
dzo ożywioną dyeknsję.

Sprawozdawca p. T e r e n k o o z y oświadcza, 
iż rada nadzorcza, dyrekcja i komisja ad hoc dla 
tej sprawy wybrana, przyszła do przekonania, że 
jest koniecznem zmienić porękę nieograniczoną na 
ograniczoną — gdyż poręka nieograniczona może 
właśnie być tylko w takich towarzystwach, gdzie 
wszyscy ctJeukowia są jednej i tej samej zdolności 
kredytowe, i majątkowej, tymczasem w IwowBkiem 
towarz. zaliczk. jest wręcz przeciwnie, zachodzi tu 
właśnie największa różnorodność członków.

P. M e r u n o w i c z  zwrócił uwagę, że lwo­
wskie towarzystwo zaliczkowe było wzorem dla 
innych w całym krajn, i że ma moralne zobo­
wiązania wobec tych towarzystw. Dla lwowskie­
go towarzystwa może to hyc obojętnem, czy ma 
ograniczoną, czy nieograniczoną porękę, gdyż 
zawsze znajdzie odpowiedni kredyt — dla prowin­
cjonalnych może to jednak być szkodliwe, jeżeli 
takie „hasło* wyjdzie od lwowskiego towarzy­
stwa, gdyż na prowincji zrozumieją, że nieogra­
niczona poręka jest coś groźnego; wystąpią może 
skutkiem tego z ' tych towarzystw zamożniejsi 
członkowie i towarzystwa zaliczkowe gotowe zo­
stać zachwiane. Dyrekcja działa może pod wpły­
wem paniki zeszłorocznej — i ua zimne dmu­
cha — ale sprawozdanie dyrekcji wskazuje wręcz 
ee innego — dlatego mówca jes t za zatrzyma­
niem poręki nieograniczonej, gdyż mogłoby to 
przynieść znaczną szkodę sprawie stowarzyszeń.

Prof. O z y ż e w i c z  odpowiada, że dyrekcja 
przyszła z tym wnioskiem tylko skutkiem pole­
cenia ostatniego walnego zgromadzenia i to w 
czasie zupełnie spokojnym, kiedy nie ma paniki 
ani nagłej potrzeby. Udziały wynoszą 200.000 zł. 
a więc pięciokrotna poręka oznacza milion zł. 
Przedewszystkiem mówimy w interesie własnego 
towarzystwa.

.Nieograniczona poręka nie ma u nas racji 
bytu, w naszych stosunkach przeprowadzić Bię 
nie da i zachodzi pytanie, czy zechcą w razie 
pozostawienia nieograniczonej poręki pozostać na­
dal w towarzystwie zaliczkowem zamożni człon­
kowie. Jakkolwiek przeszła panika nie odbiła się 
wcale na towarzystwie zaliczkowem, które prze­

było jnż próbę ogniową, przecież usunęło się 
skutkiem nieograniczonej poręki wielu członków, 
a zmiana proponowana konieczną jest dla zatrzy­
mania „uciekinierów* z kapitałami.

P. S o l e c k i  przemawiał w tym  samym 
duchn.

P. Juliusz S t a r k e l ,  który na ostatniem 
walnem zgromadzeniu wniósł władnie zamianę 
nieograniczonej poręki na ograniczoną, oświadcza, 
że zmiana proponowana nie zmieni nic w dzia­
łania w towarzystwie i jego zdolności kredytowej. 
Wówczas kiedy zakładano n nas towarzystwa za­
liczkowe, prąd główny był w dnchu towarzyetwa 
z nieograniczoną poręką, dziś czasy się zmieniły 
i istnieje jnż w kraju wiele towarzystw z poręką 
ograniczoną i wa wieln porękę dawniej nieogra­
niczoną zmieniono na ograniczoną. W Niemczech, 
gdzie towarzystwa zaliczkowe najpierw zakładane 
bywały, zachodzą inne stosuuki. Tam zawiązują 
się w stowarzyszenia o nieogr. poręce ladzie na­
leżący przeważnie do jednego zawodn np. robot­
nicy fabryk lub kolouij fabrycznych tj. ludzie 
pod względem zdolności kroiytu mniej więcej 
równi. Mewca przytacza dalej, że przeprowadzona 
teraz właśnie likwidacja tow. kred. miej., w któ­
rej co chwila jakieś mącące prądy rzecz przewle­
kają, może działać odstraszająco jako przykład 
rozwiązywania spraw z poręką nieograniczoną.

Przemawiali jeszcze za zmianą pp. Dydacki, 
Schnster i Fait, poczem p. F r y  l i n g  w odpo­
wiedzi p. Meruuowiczowi zaznaczył, iż argumenta 
szan. posła przeciw zmianie na ograniczoną porękę 
przemawiają właśnie za tą zmianą i że należy 
mu na tam, ażeby zastosować tę zasadę nietylko 
do lwowskiego towarzystwa zaliczkowego, lecz 
aby uchwała ta była także hasłem dla prowin­
cjonalnych towarzystw. Ograniczona poręka uzdro­
wić może nasze stosunki kredytowe. Eksperyment 
z nieograniczoną poręką kosztował nas wiele — 
zapłaciliśmy frycowe, nauczeni więc zmntnem 
doświadczeniem powinniśmy ze stolicy kraju  dać 
hasło do odwrotu. W takim tylko razie nie nsnną Bię 
z tych towarzystw ci Indzie którzy pełni poświę­
cania nie potrzebując korzystać z kredytu, należą 
do towarzystw takich ty’ko z poczucia obowiąz­
ków obywatelskich.

Po tem przemówienia nchwalono przystąpić 
do dyskusji szczegółowej, w której różnicę zdań 
wywołali tylko projekt dyrekcji, aby temn tylko 
przysłaiało prawo głosowania, kto *łoży na udział 
przynajmniej 100 zł. Prezes dr. S k a ł k o w s k i  
zauważył, że rozchodzi się tu głównie o to, ażeby 
członków znaglić do oszczędności i do uzupełnie­
nia udziału do wysokości 100 zł.

P. S t a r k e l  oświadczył, że tym sposobem 
obciętoby prawa około 200 członków, którzy mają 
dotychczas wypłacony udział tylko w kwocie 50 zł. 
dlatego wnosi rezolucję, aby dyrekcja tym człon­
kom, którzy wpłacili dotychczas tylko 50 zł. po 
podpisania przez nich deklaracji, iż podwyższą 
udział do 100 zł., ułatwiła spłatę reszty udziału. 
Rezolucję tę przyjęto jednomyślnie, a następnie 
wszystkie proponowane zmiany statntn.

Pp. Erazm R manowski i L. Dąbczański zo­
stali następnie wybrani zastępcami dyrektorów na 
lat 3. Do rady nadzorczej weszli pp. Bykowski 
Jolinsz, Dąbczański Leszek, dr. Małachowski Go- 
dzimir, Macbayski Edward, Preksel Seweryn, Ra- 
m nłt Ludwik Baldwin i dr. Zajączkowski W ła­
dysław. Do komisji rewizyjnej pp. dr. Goldman 
Bernard, dr. Lewakowski Marjan i Wędrychowski

Posiedzenie trwało do godziny ósmej wie­
czorem.

[ lila  łajam 1 zamiejscowa.
Lwów dnia U . lutego.

* W iadom ości d w o rsk ie . Cesarz i cesarzowa 
z areyks. Waler ją odjechali dziś o godz. 9. rano do 
Budapesztu Dwór aroyks. Rudolfa ma być w tych 
dniach mwiązany, dwór zaś wdowy aroyks. na no­
wo przekształcony. Ochmistrzem najwyższym ka. Ste­
fanii został mianowany członek Izby panów, tajny 
radea hr. Hans Bellegarde.

* N a m ies tn ik  h r .  B ad en l powrócił jnż do 
Lwowa.

* K o m en d e ru jący  ks. W ilh e lm  W lrtem - 
h e rg  powrócił z Wiednia do Lwowa.

* J a n  Z ach arjas lew lcz  spodziewany jest w 
Warszawia, gdzie zabawi podebno do lata.

* T y tu ł .  Starszy radca skarbowy Maks Ludwig 
w Kołomyi otrzymał tytuł radcy dworu.

* M ianow ania . Rada szkolna kraj. zamiano­
wała tymczasowego nauczyciela Michała Puka, w 
Antoniowie, rzeozywlBtym nauczycielem Bzkoły etato­
wej w Antoniowie; tymczaBOwege nauczyciela Jerzego 
Szumskiego w Korzonioy, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Eorzenioy.

* Ś lu b . W sobotę t  godzinie siódmej wieczorem 
w kościele Jezuitów odbył się ślub hr. Alberta Sta- 
rzańskiego z hrabianką Julią Komorowską webec bar­
dzo licznie zebranego grona krewnych 1 przyjaciół 
obu tyoh znanych w kraju rodzin. Ślub młodej parze 
dawał ks. Komorowski brat panny młodej, który też 
w podniosłej i głębeke odczutej przemowie —  łącząc 
stanowisko kapłana z uczueiem przywiązanego brata, 
wskazywał młodej parze obowiąski, jakie ich czekają, 
i wskazywał drogi, któremi iść pewinni, aby służyć 
po bożemu —  kościołowi 1 ojczyźnie. Po ślubie ro ■ 
dżina pannej młodej z staropolską gośwnuośoią przyj­
mowała całe grono weselne w apartamentach hotelu 
Europejskiego. W gronie tem widzieliśmy rodziny — 
hr. Komorowskich, Starzeńskich, Drohojowskieh. Ba- 
denich, Oczosalskioh, Skrzyńssiot!. Kosiebredzkich, 
Eadniokich, Dembowskich, Jędrzejowiazów, Dembl- 
ckioh — i wiele innych krwią lub przyjaźnią złą- 
ozouyoL Zdrowie państwa młodych wzniósł wymo­
wnie marszałek krajowy hr. Tarnowski. Hr. Leopold 
Starzeński chociaż moono cierpiąoy, w wykwintnych 
rymach wzniósł toast ua eześó rodziców panny mło­
dej. Hr. Krasicki pił zdrowie rodziny^Starzeńskioh*— 
hr. Komorowski wzniósł zdrowie marszałka Tarnow­
skiego, przyjęto gorąeomi oklaskami Hr. Władysław 
Koziebrodzki w dłuŻBzeu przemówieniu podnosząc 
ważność patrjotycznyoh rodów w naszem krajn, wzniósł 
toast na cześć rędziny*Krasickich.

* Z m a rli. Marja z hr. Rzewuskich hr. Stadni­
cka, wł. Starej Sieniawy 1 Boguszówki w gub. po­
dolskiej, zmarła w Aroo na auewryzm serca, w 44 
roku życia.

Bazyli Uljanin, dr. zoologii, profesor uniwersy­
tetu, zmarł w Warszawie.

Znany muzyk-pedagog, Gustaw Lewita, zmarł 
w Paryżu. Uradzony 1858 r. w Płocku, w tzkołach 
warszawskich kształoił się i od lat najmłodszych 
skłonność do muzyki okazywał. Będąo uczniem klasy 
IV., wyztępował już w koncertach prywatnych i wy­
konywał z powodzeniem trudne utwory w układzie 
Liszta i Thalberga. Początków muzyki uczył go Ja- 
uotha, następnie kastałcił się w Wiedniu i w Paryżu.

Przed ośmin laty osiedlił się w Warszawie, ja­
ko muzyk-pedagog, co mu nie przeszkodziło występo­

wać publlczuis na osie dibrocsynu. W 1332 rok
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dził do Ameryki, gdzie techniką swoją obudził 
ólne zajęcie.

W tej epoce wyszło kiika jego cennych kompo- 
v3yj, a mianowioie trio, dwie sonety i kilka moty- 
•j w  ludowych, ułożonych na fortepian. Przed laty 
derenia Lewita osiedlił się w Paryżu i tam, jako 
.uczyciel, pozyskał ogólne uznanie. Prowadził on 

iiał muzyczny w Armee musicale i wykładał w 
. nserwatorjum i kilku szkołach prywatnych, poświę- 
nyoh uprawie fortepianu.

C. k. Prokuratorja skonfiskowała 
ńsiejszy numer „Gazety Narodowej" 
i przedruk z „Kurjera codziennego"
. t.: Sprawa kukizowska. Wydajemy 
atem drugi numer z opuszczeniem 
konfiskowanej notatki.

Losy tureckie. Przy ciągnieniu odbytem 
b. w. padła główna wygrana 300.000 franków 

t nr. 211.918, 25.000 fr. na nr. 767 401, po
1.000 fr. na nr. 326 759 i 1,736 142, po 2000 fr. 

j . 42.192 300.825, 511.426, 648.388, 1,621.850 
i 1,711.689.

— Przepowiednia Gambetty. W artykule swo- 
a , p. Kainach przytacza dziwną przepowiednię, od­

nalezioną w liście pisanym przez Gambettę w d. 7. 
sierpnia 1882 r.:

„Lud powierzył się Republice, aby wskrzesiła 
ge wielkość i szozęście; ufność ta nie pochodziła 
ii ■ przeświadczenia, ani też z wdzięczności, albo- 

- iem Republika nic mu jeszoze nie d a ła : lud dawał 
, ufność na kredyt — wierzył.

„Rozozarowauie, zmęczenie, rozjątrzenie, ebawa 
reszcie przy pierwszym większym wypadku polity- 
snym, wykoleją ge... Stopniowo wpadniemy w błoto 
imagogii, władza nie będzie w ręku niczyjem i 
larchia, tryumfująca chwilowo, otworzy drzwi dy- 

taturze zuchwałego kaprala".
A więc, kapralu Boulanger, naprzód!

— Okrucieństwa w Zanzibarze. Z Zanziba- 
i'i donosi korespondent do jednej z niemieckich ga-
et, co następuje:

Sułtan Zanzibaru, o którym jeszcze przed dwo- 
. ta tygodniami myślano, że został otruty przez wła- 
’ mych poddanych, ma się zupełnie dobrze i usiłuje 

okrucieństwami różnego rodzaju powagę swoją jako 
panującego wzmocnić. Obecnie jest on zatrudniony 
sądzaniem na śmierć wszelkich przestępców i mor­

derców męzkiego i żeńskiego rodzaju. Nieszczęśliwi 
rWają każdodziennie o godz. 10. przed południem 
rowadzeni na tak zwane kozie targowisko (Ziegen- 
irkt) w Zanzibarze wśród wielkiego zbiegowiska 
ekawycb. Czterech przestępców musi równocześnie, 
den od drugiego o krok oddalony, uklęknąć; ręse 
nogi mają powiązane; jeden z katów sułtana prze- 

ija każdemu po kolei szyję, lecz nie zupełnie. Bez 
łosu skargi patrzą na to towarzysze śmierci, ne- 
rzy (murzyni) śmieją się i cieszą. Ciała zaś mor- 
erozą śmieroią straconych pozostają tak długo na 
ynku, aż krewni przyjdą i je pochowają. Mniej 
.ięoej dwudziestu przestępców już zgładzono, ale to 
ic w porównaniu do liczby tych, których podobny 
os czeka. Za przyczyną angielskiego konsula bywa- 

teraz wyroki, już nie publicznie, lecz w więzie- 
■oh wykonywane. Kto wierzy w skuteczność dzie­
lności Niemców w Afryce, ten powinien podobne 

^rucieństwa uważać za urąganie Europie (naigra- 
i inie się z Europy). Wszystko to dzieje się bezkar- 
. p ażeby tylko p o t^ i sułtana nie -zaozepiaó. - 

|  Że w imienia ludzkości angielski a nie nie- 
lecki reprezentant przeoiwko tym okrucieństwom 

■ystąpił — (to są słowa niemieckiego koresponden- 
i  z Afryki) —  nie przynosi to Niemcom chluby.

< Jeden z poprzednich sułtanów w Zanzibarze 
ostępował sobie z mężczyznami w podobny sposób, 
o jest, kazał ich mieczem ścinać, kobiety zaś by- 

•żały zaszywane w dwa materace aż do szyi, a po- 
‘ im w morze wrzucane, niepoprawnym złodziejom 

eina&o prawą rękę.
Usposobienie murzynów — pisze dalej kores­

pondent niemieckiej gazety, —  nie jest dobre wzglę­
dem  teraźniejszego sułtana; dla nas zaś jest to bar- 

zo niekorzystnem, że murzyni są przekonani, iż 
wszystkie te okrucieństwa dzieją się za sprawą 
diemoów; jak można im te przekonanie wyperswa­
dować?

* Zamiecie śnieżne, jakkolwiek późno w tym 
roku nadeszły, rozpanoszyły się jednak szybko w o- 
itatniob dniach w wielu okolicach Europy.

U nas z powoda zadymy wstrzymano z dniem 
wczorajszym ruch pociągów kolei Państwowej na 
przestrzeni Jasło-Sanok i na kołomyjskich kolejach 
lokalnych.

Na kolei Państwowej Stanisławów - Husiatyn 
przerwany został ruch pociągów na czas nieogra­
niczony.

Z Drezna donoszą o zasypaniu śniegiem wszy- 
itkich przechodzących przez to miasto linij kolejo­
wych.

Z Kassel donoszą, ża prawie w całych półno­
cnych i środkowych Niemczech komunikacja doznała 
fi powodu śnieżycy znacznych zaburzeń.

Wreszcie z Brukseli nadchodzi wiadomość, że 
t powodu burzy śnieżnej wydarzyło się wiele kata­
strof na morzu, a komunikacja wodna kanałem La 
Manche jest zupełnie przerwana.

* Zapowiedziany wieczorek gal. Tow. mu­
zycznego z powodu śmierci arcyks. Rudolfa nie od­
będzie się wcale. Za sprzedane bilety zwraca się pie­
niądze w sekretarjaeie Tow. muzycznego.

* Posiedzenie Tow. przyrodników polskich 
im. Kopernika, odbędzie się we wtorek 12. bm. o g. 
5. Wieczorem w sali XV. uniwersytetu (2 piętro.) 
Porządek dzienny: 1) Wybór komisji lnstraoyjnej. 
2) S. Widt. z  dziedziny astrofizyki. 3) W. Kulczy­
cki. O tętnicach skórnych u psa. 4) Luźne ko­
munikacje.

* Towarzystwo oszczędności kobiet. Walne
zgromadzenie tego Towarzystwa odbyło się wczoraj 
po południu w lokalnośoiaoh Izby przem. handlowej, 
?od przewodnictwem p. Marji Gostyńskiej. W zsga- 
eniu swem podniosła przewodnicząca zasługę towa- 
.ystwa, które subskrypcją akcyj nj9 mało przyezyni- 
o się do dania postawy bankowi ziemskiemu w 

Poznaniu.
Peozem sekretarka, p. Wysłouohowa odczytała 

protokół ostatniego walnego zebrania, a panj Macłi- 
czyńska zdała sprawę z czynności rady nadzorczej. 
Dowiadujemy się z tego sprawozdania, że w r. z. 
zakupiono 12 akcyj Banku ziemskiego w Poznaniu i 
8 udziały towarzystwa „Ochrona Tatr polskich".

Skarbniczka p. Niodziałkowska zdawała sprawę 
ze stanu Towarzystwa. Liczy ono 200 członków 
Stau kasy przedstawiał z d. 6. lutego pokaźną sumę 
3574 zł. 15 ot.

Imieni m Łtmisji kontrolującej stwierdziła p. 
Horoszkiewioz wzorowe prowadzenie ksiąg kasowych, 
twestjonująo jeunak równocześnie prawnośó zakupie- 
nia 3 akcyj towarzystwa tatrzańskiego bez upoważnie­
nia walnego zgromadzenia.

Po ożywionej dyskusji zatwierdziło walne zgro­
madzenie odnośną uchwałę wydziału.

W końcu przystąpiono de wyborów. Przewodni­
czącą została wybraną przez aklamację ks. Adamowa 
Sapieżyna, zastępczyniami pp. Hoehbergerowa i Go­
styńska. Przez aklamację również została wybraną na 
skarbniczkę p. Niedziałkowska, na buchalterkę p. 
Wolska, a na sekretarki pp. Machczyńska i Wysłou­
ohowa.

Do wydziału weszły panie: Zielińska, Loewen- 
stein, Weohslerowa, Bodyńska, Padewska, Szozepa- 
nowska, Moszyńska, Młodnicka, Janowska, Szemelo- 
wska, Romanowiezówna, Komarnioka, Potworowska, 
Płuszewska.

Do komisji kontrolującej wybrano pp. Horoszkie- 
wiozównę, Moszyńską i Kolińską.

* Z K ra s iczy n a  donoszą nam, że JE. ks. Adam 
Sapieha powziął myśl utworzenia wieczystych mszy 
świętych za duszę areyksięcia Rudolfa we wszystkich 
kościołach i cerkwiach klucza krasiczyńsklego.

Wyrazem tym nozuó dynastyoznyah ma być 
zarazem uwieczniona pamięć pobytu zgasłego następ­
cy tronn w gościnnych komnatach starożytnego zam­
ku Krasiczyńskiego.

* W  C zern iow cach  zgromadziło się ubiegłej 
niedzieli w hotelu „Pod Czarnym orłem" greno bu­
kowińskich właścicieli. Po przeprowadzonej dyskusji 
nad s p r a w ą p r o p i n a e y j u ą  wybrali oni komi­
tet z czterech, któremu polecono, aby przeprowadził 
studjum obu uchwalonych ustaw propinaoyjnyeh, bu­
kowińskiej i galicyjskiej — a naetępnie, aby zwołał 
ponowne zgromadzenie i przedłożył mu wyniki swej 
pracy dla zbadania, która z ustaw jest korzystniejszą 
dla właścicieli prawa propinacji.

Od orzeozenia tego zależeć będzie kwestja, czy­
li uprawnieni na Bukowinie mają starać się, aby 
sejm tutejszy jeszcze raz zajął się sprawą wykupna 
propinacji i aby zmienił uchwaloną ustawę w myśl 
uehwał sejmu galicyjskiego. Do wspomnianego komi­
tetu zostali wybrani: pp. Aritonowicz, Marin, br. 
Mustatza i br. Aleksander Petrino.

* S zczy tem  s p ry tu  z ło d z ie jsk ieg o  śmiałe 
nazwać można fakt, który świeżo notuje kiunika po­
licyjna : Rewizorowi polioyjnemu Stauberowi skrudzie- 
no pierścień wartości około 30 zł.

* N a zupę ru m fo rd z k ą  złożono w handlu J. 
Dreilera i Synów plac Kapitulny 1. 2. od d. 4. do 9. 
bm. p p .: Ks. kanonik Jan Szymonowiez 10 złr., ks. 
kanonik Rolny 2 złr. Razem 12 złr.

Rozdano od dnia 4. do 9. bm. 1756 porcji zupy 
i 1756 porcji ehleba.

* S tan  p o w ie trz a . Obserwatorjnm szkoły poli­
technicznej donosi 11. lutego :

W ubiegłych dwóch dobach licząc od 12. go­
dziny w południe dnia 9. mieliśmy wiatr zmienny 
z zachodu, niebo przeważnie zamglone, a powietrze 
wilgotne i nader niespokojne.

Średnia temperatura doby sobotniej była — 2 0* 
niedzielnej — 5.1° O, najwyższa — 10° O w sobotę, 
najniższa — 8 0° O dziś w nocy.

Śnieg padał w obu dobaoh, dając łączuego opa­
du 1 10  mm. Wczoraj śnieżyca i zamieć.

Zniżka barometryezna 730—735 znajdowała się 
w Królestwie polakiem; zwyżka 765—760 w zatoce 
Biskajskiej

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o 9 rano 748 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 11. lutego:

Wiatr z zachodniej strony, średnia temperatu­
ra doby zwolna się obniża, niebo w części samglo- 
ne, a powietrze wilgotne i niespokojne ; śnieg, zamieć.

* J u t r o , 12. lutego: św. Eulalji P . — św. 
Kira i Joana.

— P uszcza  b ia ło w ie sk a  przechodzi pod zarząd 
departamentu rosyjskich dóbr koronnych.

Teatr, literatura i muzyka.
— W t e a t r z e  dzień j zamiast zapowiedzianych 

jednoaktówek kemedja w aktach Edwarda Paillerona 
„Myszka* z panną Heleną Zimajer.

Jutro „Bal maskowy" Verdiego, debiut panny 
Michaliny Frenkiel-Niwińskiej.

O występach p. F r e n k l a  w Krakowie pisze 
tamtejszy F ur j e r : „Rola Ohwaliszewsklego w „Pięknej 
żeńce* dostarczyła mu podostatkńm pola do wykaza­
nia w pełni tego szlachetnego stylu, miarkowanego 
poczuciem artystycznem, wolnem od wszelkiej prze­
sady, jaskrawości i ubiegania się za sztucznymi e- 
Aktami. W grze p. Frenkla talent wsparty intuicją i 
inteligencja nie mały mają udział i dlatego ogólne 
wrażenie występów było ze wszeoh miar dodatniem. 
Występy p. Frenkli zaświadczyły, że sumienny arty­
sta nie ustaje w praey nad sobą, dzięki czemu w 
grze jego znać nieustanny postęp. Jest te jeden z 
niewielu artystów, którzy sumiennie pojmują obowią­
zek niezaniedbywania talentu, i do których należy 
przyszłość polskiej sceny."

— „ S z c z ą t k a *  ostatni numer zawiera : „Do 
wieka dziewiętnastego, oda. Goge. Po rozprawie ku- 
kiiowskiej. Ostatnie wiadomości. Telegramy „Szcząt­
ka." Pogadanka Onufrego. Rozmowa Gogątek. W fej- 
lotonie : Tam będziesz szczęśliwy. Ostatni wianuszek. 
List otwarty młodej żony. Z toru łyżwiarskiego. Ry­
sunek przedstawia prepinaoję wobos pogłosek, że je­
szoze raz wróci do sejmu. W dodatku inseratowym 
znajduje się zadanie konikowe i łamigłówka, za któ­
rych rozwiązanie przeznaczona jest premja.

— W ł a d y s ł a w  B o b e r s k i :  Główne zasady 
praktycznego kształcenia kandydatów w seminarjach.

Mamy przed sobą świeżo wydane dziełko zna­
nego na polu przyrodniczem i pedagogicznem autora, 
będące w związku z dziełkiem przed kilkoma miesią­
cami wydanem i omawiającem temat pokrewny. W 
niniejszej rozprawie zestawia autor na podstawie sta­
tutu organizacyjnego dla seminarjów główne zasady 
normujące postępowanie przy kształceniu kandydatów 
a postępując ze ścisłą konsekwencją w całym toku 
swej pracy, rozwija cały plan stopniowego postępowa­
nia w tem ważaem dziele nauczania, poruaęa nieje­
dną myśl nową i przeprowadza skutecznie w prakty­
ce. Rzadke spotkać sfę można z tak jędrnem zesta­
wieniem kwestji obchodzącej w wys>kim stopniu na­
sze szkolnictwo, jak je w niniejszem dziełku spotykamy.

—  P. M a r j a W i s n o w s k a  w Warszawie za- 
ohorowała obłożnie. Według zdania lekarzy artystka 
zmuszoną będzie parę tygodni pozostać w łóżku. Już 
onegdaj na przedstawieniu „Ohamillaca* panna W. 
była tak osłabioną, że musiane wzywać za kulisy 
pomocy lekarskiej.

— W y s t a w a  o b r a z ó w  Henryka Siemiradz­
kiego w Petersburgu przyciąga tłumy publiczności. 
Obraz „Fryna z Eleuzis" wystawiony jest w snli % 
zasłoniętemi oknami i oświetlonej z góry światłem 
elektryoznem. Zdania rosyjskiej krytyki ce do tego 
dzieła są podzielone. „Ajencja Północna* powtarza ia 
N ow .' Wremia wiadomość, że car nabył jeden ze 
znajdujących się na wystawie obrazów naszego arty­
sty, a mianowicie obraz „Za przykładem bogów.*

D zid  ekonomiczny.
Tow. o g ro d n icze  w e L w ow ie . Nadesłane

3. b. m. medale, a mianowicie medal srebrny 
państwowy dla p. Piestrakiewicza w Zaleszczykach 
za wyborne owoce z właściwymi nazwami i medal 
bronz. państwowy dla p. Piotra Gnszalewicza w No- 
wostawkach za doskonałe napoje owocowe odesłano 
natychmiast pocztą wystawcom. Na reklamację do 
centralnego komitetu wystawy wiedeńskiej wysto­
sowana o przysłanie aziewięcin dukatów przyzna­
nych dziewięciu wystawcom, tudzież medali Tow. 
gospodarskiego dla dwóch wystawców, odpowiedział 
prezydent komitetu, że takowe wysłano w grudnia 
z. r. przez omyłkę do p. J . Różańskiego w Bochni, 
którego wzywa Towarzystwo, aby te nagrody sz&r 
nownym wystawcom rozesłał. Nagrody po dukacie 
otrzymali pp; L. Rzeszowski w Hałanowie, J . Wy- 
szywaniuk w Rakowczyku, M. Szarek w Brzegach, 
J . Szaraniewicz w Znlinie, J . Stach w Krośnie, 
A. Warchałowski w Straezencinie, A. Janelli w 
Krasnej, J. Fronczkiewicz w Szuchowie, S. Ha- 
dnch w Jaćmierzu. Medale Tow. gospodarskiego 
otrzymali pp. A. Janelli w Krasnej i Włodyga 
w Kozach.

T o w arzy stw o  a k c y jn e  celem eksploatacji 
nafty i woskn ziemnego ma poowstać w Stanisła­
wowie pod nazwą „Die I. Karpathen - Petroleum 
und Erdwachs Actien Gesellśchaft*. Pierwsze wpła­
ty mają wynosić 100.000 zł., a ogólny kapitał 1 
milion zł. rozdzielony na 10.000 akcyj po 100 zł. 
W razie potrzeby może być zakładowy kapitał 
podwyższony do sumy 3,000;000 zł.

Celem Towarzystwa jest poszukiwanie i wy­
dobywanie, oraz przerabianie woskn ziemnego, ro­
py i pokrewnych bituminów. Akcyjną spółką ma 
zarządzać rada nadzorcza, której 5 członków winno 
mieszkać w Stanisławowie.

Kurjer Stanisławowski, z którego tę wiado­
mość czerpiemy, witając sympatycznie to przedsię­
biorstwo, wyraża słuszne zdziwienie z powoda, że 
łpólka krajowa, która ma się zająć eksploatacją 
produktów krajowych, ma nosić nazwę niemiecką.

K olej cze rn io w ieck a . Rumuński rząd zde­
cydował Bię nagle, zasięgnąć ustawodawczego za­
twierdzenia dla ugody zawartej z reprezentantami 
kolei lwowśko-czerniowieckiej i stosownie do tego 
przedłożył izbie deputowanych na pesiedzenin z d. 
7. bm. odnośny projekt do ustawy. Należy więc 
teraz oczekiwać jeszcze decyzji tej izby i senatu.

T u l i m y  j M i  M o w i f .
W ied eń  d. 11. lutego. Cesarz wraz 

z cesarzową i arcykś. Walerją wyjechali dziś 
rano do Budapesztu. Publiczność zebrała się 
licznie na dworcu kolejowym, celem okazania 
czci rodzinie cesarskiej.

W iedeń d. 11. lutego. Prezes Izby 
panów Rady państwa hr. Trautmansdorf, któ­
ry wraz z ks. Schónburgiem i ks. Konst. 
Czartoryskim wyrażali cesarstwu d. 8 bm. 
imieniem Izby kondolencję z powodu zgonu 
cesarzewicza, zdawał na dzisiejszem posiedze­
niu sprawę z tego posłuchania.

Na wyrazy wynurzające boleść najgłęb­
szą a oraz zapewnienie niezachwianej wier­
ności i przywiązania odpowiedział cesarz, że 
z wzruszeniem i podziękowaniem przyjmuje 
wyrazy współczucia Igbjr, i że wie, iż liczyć 
może zawsze na wierność i przywiązanie 
Izby panów i polecił prezesowi aby te Jego 
słowa udzielił do wiadomości Izby. Boleśnie 
wstrząsającem, rzekł prezydent, a oraz wznio­
słem było, kiedy cesarz głęboko wzruszony, 
jak najłaskawiej do każdego z nas przemówił.

Z rozrzewnieniem podniósł cesarz, że 
ze wszech stron okazane współczucie i mani­
festacje pociechę mu sprawiają w tych cięż­
kich dniach. W manifestacjach tych widzi 
ducha austrjackiego i wierne przywiązanie 
do dynastji.

„Złamani strasznem nieszczęściem — 
zakończył hr. Trautmansdorf —  które spot­
kało naszę najdost. dyuastję, idźmy i my za 
przykładem naszego wielkiego monarchy, i 
nie traćmy w boleści odwagi i energii, lecz 
w wiernem spełnianiu obowiązków i szrzerem 
przywiązaniu do niego, poświęcajmy nasze 
siły dla ojczyzny i popierajmy mądre inten­
cje monarchy*.

W iedeń d. II . lutego. Wedle infor- 
macyj zaSiągiiiętych przez Starą Pressę, 
oznajmiło ministerstwo obrony krajowej wła­
dzom politycznym, iż pobór, wojskowy na r. 
18&9 ma się odbyć już z  zastosowaniem no­
wej ustawy wojskowej, która prawdopodobnie 
rychło przyjdzie do skutku. Ponieważ zaś co 
do obowiązującej mocy ustawy pewność na­
stąpi dopiero z chwilą udzielenia jej sankcji 
i dopiero wówczas dozwolonym będzie pobór 
rekrutów, więc przedwstępne prace należy 
jeszcze oprzeć na dotychczasowej ustawie 
Wojskowej. Należy jednak czynić już teraz 
przygotowania dla tych nowych postanowień, 
które mogą być wykoaąną., ze strony, wjadz 
politycznych w wewnętrznym zarządzie, a, to 
celem skrócenia czasu przejściowego między 
wejściem w życie nowej ustawy a terminem 
poboru.

Z powodu, że ustawa nowa nie może 
wejść tak prędko w życie, aby władze poli­
tyczne jeszcze przed 1. marca mogły pou­
czyć o nie,, ludność, więc tymczasowo obwie­
szcza się, iż pobór tegoroczny nie rozpocznie 
się przed 1. kwietnia. Później nastąpią co do 
tego szczegółowe obwieszczenia.

B erno d. 11. lutego. Wczoraj odbył 
się tu przy wielkim udziale delegowanych 
uczestników uiec Izb handlowych, których 21 
jest reprezentowanych. Z Krakowa przybył 
Reich, ze Lwowa Bodyński i Piepes, z Czer- 
niowiec Popper. Na prezydujących powołano 
Gomperza z Berna, Alojsa z Klagenfurtu, i 
Mohnera z Lincu. Sekretarzami obrani Piepes 
ze Lwowa i Frftntzel z Salcburga.

W sprawie noweli do ustawy o kasach 
dla chorych, uchwalono jednogłośnie na wnio­
sek Izby libereckiej ( Reichenberg), ażeby 
udziałów funduszu rezerwowego nie przeno­
szono.

Wnioski co do uregulowania prac sta- 
tytystycznych i zwoływania wieców sekretarzy 
Izb handlowych, przyjęto po ożywionej roz­
prawie, w której brali udział Bodyński i 
Fraenkel.

Zapowiedziany z Krakowa wniosek co 
do liwerunków wojskowych, nie został wnie­
siony.

B erlin  d. 11. lutego. Pod przewodni­
ctwem tutejszej akademii umiejętności a oso­
bistym kierunkiem profesora Heńsena z Kieł, 
gotuje się wyprawa naukowa, której celem 
poznać i do ostatecznej konklnzji doprowadzić 
zoologiczne i botaniczne pojawy na powierz­
chni morza. Wyprawa wyruszy z Hamburga, 
gdzie już okręt najęto, do Anglii, a ztamtąd 
do Irlandji, Grenlandji i Brazylii.

B erlin  d. 11. lutego. W całych Niem­
czech północnych szalała zam ieć; koleje we 
wielu okolicach przerwane; pod Niernberg 
(koło Halle) spóźniony pociąg osobowy zabił 
siedmin i poranił ośmiu rozgartywaczy śniegn.

P a ry ż  d. 11. lutego. Prefekci w Lyo­
nie, Bordeaux i Marsylii odpowiedzieli na re­
klamacje delegatów robotniczych, że rząd 
zajmie się częściowem uwzględnieniem tych 
życzeń, po części zaś uważa je za nieuzasa­
dnione ; rozstrzygnięcia nie można spodziewać 
się przed 24 b. m.; robotnicy powinni wstrzy­
mać Się od wszelkiego zaburzenia porządku 
publicznego. Nie było żadnego zajścia.

P aryż  d. 11. lutego. Delegaci syndy­
katów rewolucyjnych i socjalistycznych wrę­
czyli Floąuetowi, jakoteż prezesom Izby po­
słów i senatu, prefektowi Sekwany, dyrekto­
rowi policji i prezydentowi magistratu, rezo­
lucje, uchwalone na kongresach robotników, a 
domagające się zmniejszenia godzin robo­
czych, ustanowienia minimum płacy i zakazu 
roboty od sztuki lub na akord. Policja zarzą­
dziła wszelkie środki ostrożności, więc też w 
czasie wręczania tych rezolucyj spokój nie 
był naruszony. Dnia 24 bm. mają delegaci 
odebrać odpowiedź. Tosamo uczyniły takież 
syndykaty w Lyonie i Marsylii, również bez 
naruszenia porządku.

P a ry ż  d. 11. lutego. Boulanger ma 
się zjawić na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów.

P etersb u rg  d. 11. lutego. Pisma ro­
syjskie ponownie wz wają do energicznego 
wspierania wyprawy Aszinowa i archimadry- 
ty Paizjego w Abisynii, podnosząc, że prze­
cie synod wyprawę tę zatwierdził, i niepodo­
bna, aby Rosja tę wyprawę opuściła. „Towa­
rzystwo palestyńskie*, którego prezesem jest 
w. ks. Sergiusz, przyjmuje ofiary dla Pai- 
zjogo.

P etersb u rg  d. 11. lutego. Potwier­
dza się, że Tołstoj jest bardzo chory i dla­
tego podał się do dymisji. Z Bułgarji zapo­
wiadają pisma tutejsze dalszy ciąg zatargów 
między duchowieństwem a rządem. Gdzienie­
gdzie już się po cerkwiach nie modlą za 
księcia i przygotowują petycje przeciw pro­
pagandzie katolickiej. Zamierzony jest zjazd 
duchowieństwa, który ma obwołać księcia i 
rząd. jako prześladowców prawosławia. Exar- 
cha bułgarski żąda ponownego zwołania sy­
nodu do Sofii, czemu się rząd sprzeciwia i 
wymaga, aby Cyryl ogłoszony został metro­
politą sofijskim. Exarcha odpowiada, że to r z e -' 
czą synodu. j

R zym  d. 11. lutego. Niedziela m inęła; 
całkiem spokojnie. Mnóstwo ludzi wylęgło na ‘ 
ulice. Rodzinę królewską, przejeżdżającą spa- > 
eerem ulicami miasta, witała ludność z wiel- j 
kiem uszanowaniem. Tutejszy dyrektor policji 
został usunięty a na jego miejsce powołany 
medjolański. Kardynał Pitra umarł.

Lizbona d. 11. lutego. Książę Coim- 
bry, brat króla portngalskiego, niebezpiecznie 
zachorował na zapalenie płuc.

W ied eń  dnia 11. lutege 2 god. 10 min. po­
południa. Akcje kredytowe 312*20. Akcje alpejskie 
Tow. górnioiego 57 75. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 314*— . Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego 123.90. Akcje Unionfeanku 221 50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 207.—. Akcje kolei Półno­
cnej 252 — . Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
101 50 Akoje kolei AlfÓldzkiej — *— . Akcie kolei 
Państwowej 252*40. Akoje kolei Lw.-Giern. 224*50. 
Akcje kolei węg.-półnoeno-wachodniej 179~50 Losy 
komunalne wiedeńskie 143 50. Akcje Tow. tureckiego 
106*50. Galie, oblig. indemniz. 104 75 Akoje kolei 
półn' cno-zaehod. (Ut. B. Ełbetkal) 204*— . Losy re­
gulacji C isy— *— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 226*50 Akcie BankTereinu 107*75. Rosyjski rubel 
papierowy 128 50. Losy prem. węg. —.—.

4*/,oV» Renta wspólna 83 45. 5°/, renta austr. 
papier. 99 10. 4•/. renta austr. słota 111.20. 4 '/ .  
renta; węg. złota 101*65. 5*/, renta węg. papierowa 
94*45. Napoleondory — .— . Marki niem. 59 15.

$. p. Anna z Negrossów Janiszewska
wdewa po obywatela m. Warszawy, urodzena wr. 1800 
w Horodenob w Galicji, po długich cierpieniach opa­
trzona Św. Sakramentami, zakończyła swe ciche i 
zacne życie w dniu 29. stycznia 1889 r. Pozostałe 
w głębokim smutku oórki wraz z wnuczką; i wnu­
kiem zapraszają życzliwych na nabożeństwo żałobne, 
odbyć się mające w dolnym kośoiele Św. Krzyża 
w Warszawie, w dnin 1. lutego, to jest w piątek o 
godzinie 11 z rana, a następnie na wyprowadzenie 
zwłok w tymże dniu i z tegoż keśoioła zaraz po na­
bożeństwie na cmentarz Powązkowski. 157

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 11. lutego. (Z Izby handlowej.) 

I. Akoje sa sztukę.
płaca

Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 205-50
Kolej Lwow.-Czer.-Jazeka po 200 zł. w. a. 22425
Banku hipotecznego gal. po 200 w. a. 28850 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. — *—

U. Listy zastawne za 100 złr.
Banka hipotecznego galicyjskiego 6*/0 . —*—

» » .  6*/, . 10010 
„ „ gal. 5*/, wyl. 10*/, p. 10315

Banka krajowego 4*/,*/, los. w 51 1. . . 96-25
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5*/0 . . 100 50

„ kredyt, gal. ziem. 4% . . . 96-—
„ kred. gal. ziem. 5% loi. w 371. 100 50
„ kred. g. ziem. 4°/, lo». w 41‘/t 1- 98-—
„ kredytowego gal. ziem. 41/,0/.

los. w 52 1....................  97.50
„ kred. gal. ziem. 4°/, los. w 561. 91-25

UL Liety dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włośe. w likw. (d. 6 pr.) S% —■— 
Gal. Z. kred. włośo. (d. 5*/,) 21/,*/- . . . — 
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bak.

6°/, lo». w 15 l a t .................... —•—
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizaoyjne galieyj. 5*/, m. k. . .
Kom. banka krajowego 5*|, w. a. L em.
Pożyczka krajowa z r. 1373 6% w. a. ,
Pożyczka krajowa 1883 4Vt'/a . . . .

V. Losy.
Losy miasta Krakowa............................
Losy miasta Stanisławowa...................

VI. Menety.
Dukat holendersk i.................................
Du :at c e s a r s k i ................................................5 65
N apoleondor.....................................................9-53
Pótimperjał r o s y js k i...................................... 9'86
Bubel rosyjski s r e b r n y ..................................1*36
Bu»el resyjsk p a p iero w y ......................... 1-271] ,
100 marek niemieckich........................
Srebro za 100 słr.................................
Kupoiy w s r e b r z e ............................

104*30
100—
103-25
94-60

22-50

5-63

6885

K *
227-50
29250
216—

101.10
10415
97-25 

101-50
9 7 .-

101-50
94—

98-50 
9325

57-50
*8—

105-40 
101— 
105 — 
95-60

24-75
85—

5-78
5-75
9-68
9-96
1-48

l*291/i
59-85

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 11. lutego 1888 :

Hotd Zorla. L. Mieroszowski z Dublan. J. Sponer 
z Jarosławia. A. Baier z Przybysza. J. Romańska z Wo­
łynia. St. Tustanowski z Oskrzesinieo. A. Klnge z Bremy.

Hotel Warszawski. J. Schreib z Huszdyczowa. B. 
Weiss z Wiednia. S. Muzyka z Cebtowa. S Bund z Są­
dowej Wiszni. E. Kerdasiswicz z Kełomyi! B. Bogdański 
z Delatyna. J. B. Bisehof ze Stryja. A. Przybielecki z 
Krakowa

Hotel Angielahi. K. Wysocki z Ostoburza. C. Lek- 
czyński z Remenowa. J. Ohanowicz z Miłowania. C. Ce- 
barol ze Śniatyna. B. Słonecki ze Stanisławowa. W. Skał­
ko w ski z Rudek.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności sa nią nie bierze ua siebie.)

S ch w a rze , w elsse u n d  fa rb ig e  S eiden- 
D am aste  TOn fl. 1.40 bis fl.7.75 p. Met. (18Qnal.) 
yersendet roben- und stfiokweise porto- nnd zollfrel 
d«s Fabrik-Depot G. Henneberg (k. n. k. Hofliefrant) 
Zurich. Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr. Perto.

137Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Józef Sochański
ulica Hetmańska 1. 10

ordynuje od godziny 9 do 10 i od 2 do 4.

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W ino  C hassaing  jest 

przepisywane przez leknrzy od la t 20-tn przeciw 
boleściom iołądha, mozolnemu i  trudnemu tra­
wieniu (dyspepsji), gastralgii, utracie s ił  i  
ape tu. 150 2

Znajduje się w głównych aptekach.

ii N o w i i m  k p l o w  św . i w
■ we L w ow ie , u l .  A kadem icka 10.
i!! Osotrny oddział dla pali i osobny dla mężczyzn.
||| Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane.

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

ja f

procesu kukizourskiego
jest od poniedziałku do nabycia w naszej adm i­

nistracji po cenie z ł r .  1 za egzemplarz. 
Zamawiający z prowincji zechcą nadesłać 

10 centów na koszta ekspedycji.

O becna p o ra . W tej właśnie porze należy 
spróbować użycia produktów cenionych powszechnie 

dla utrzymania powłoki ciała 
w stanie piękności. Pomimo 
zimna i zmian tem peratury, 
twarz i ręce nie doznają ża­
dnej skazy, dzięki używaniu 

Crfime S im o n a , P u d ru  ry ż o ­
wego i M y d ła  S im ona. —  Dla 
nniknienia licznych naśladownictw 
żądać podpisu: S im o n , ul. de 
ProTsnce, 36, w Paryżu. —  We 
Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
s c h a , Wewiórskiego, w składach 

perfum i u fzyzjerów. 71—1

L is t  g o d n y  n w eg l. — Nie ma jak  pani de 
Sórignó, która pisywała listy godne uwagi. List 
następujący, chociaż nie z pod wprawnego pióra, 
zasługuje niemniej na nw agę:

Panie Guyot, 19, rue Jacob w Paryżnl Upra­
szam Pana o nadesłanie mi flakonn białych Pań­
skich kapsułek z Pańskiem nazwiskiem. Cierpiąc 
na chroniczny katar, który mnie trwożył w wy­
sokim stopniu, miałem sposobność przekonać się 
o skuteczności Pańskich kapsu łek , ponieważ po 
użycin pierwszego flakonu uczułem się znacznie 
lep ie j; mam obecnie apetyt, a przed ich utyciem  
nic jeść nie mogłem. Upraszam pana o jak naj- 
gpieszuiejsze nadesłanie mi jednego flakonn Pań­
skich kapsułek. Racz Pan przyjąć moja pozdro­
wienie.
Rimbaud , w la Gnćlellóre — La FI ech e (Sarthe).

N areszc ie  m am y  n ie z a w o d n y , pom ocny  
śro d e k  dom ow y. Zadziwiające Bkutki sodeńskich 
mineralnych pastylek w chrypce, kaszln i zafle- 
ginieniu sprawiły, że środek ten stał się wszystkim 
znauy i dla wszystkich dostępny. Z powodu swo­
ich łagodzących i uzdrawiających własności, stały 
się one środkiem domowym w kaszlu i chrypce, 
zapobiegającym od kokluBzn i epidemii dyftery- 
cznej, leczniczym w kataralnem zapaleniu orga­
nów oddychania i trawienia. Niska cena 66 ct. za 
pudełeczko umożliwia każdemu nabycie tychże i 
czyni je tem , ciem są iBtotnie: p o w szech n y m  
śro d k iem  dom ow ym . Do nabycia we wszystkich 
aptekach, drognerjach i składach wód min«raln.

Przy zakupnie żądać wyraźnie Bodeńskich 
mineralnych pastylek i baczyć, czy jes t niebieski 
znak i podpis Ph. Herm. Fay.
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i i o o o o o o o o o o o c :

Aug.Tschinkel i Synowie
e. k. dostawcy nadworni,

Fabryki: Wiedeń, Schonfeld, Lobositz i Lubiana
polecają

TSCEISELi CKOBJf GUMUJ
p -u .d .e łlso  Vs łr i lo

Oświadczenie.
Z ptwodu powstałej onegdaj w kasynie sprzeozki e 

to, gdzie we Lwowie najkorzystniej knpowaś wyprawę 
ślubną z porcelany, szkła i srebra chińskiego, oświadczam 
niniejszem publicznie, że prawie wszyscy obeoni członko­
wie kasyna zgodzili się, ił  najlepsze i najtańsze towary są 
u Kazimierza Lewickiego przy ulicy Trybunalskiej, która 
to firma od dawna cieszy się zasłużoną reputacją, posiada 
wielki wybór najnowszych artykułów po eonaeh stałych i 
umiarkowanych.

A d a m  N i e d z i e l s k i ,
radeca sądowy i  sekretarz kasyna.

1

1

3 ^ “ Prawnie zastrzeżone "DM 3048
Również kawę figową i sułtańską.
.N ajlepsze czek o la d y , uznane jako najprzedniejcze ^gatunki i 

, nagrodzone na wszystkich wystawach.
Kakao odtłuszczone, łatwe rozpuszczalne, o delikatnym smaku. 
Angielskie Koeks Drops, cukry, owoce enkrowane, cy- 

katy, pomarańczki, kompoty i t. p ,__________ __________

Nas 'e f  rolną n  naka m nliiń  l e o r t  laMlacl torzen. 
:x x » o o o o c k ) 0 0 o o o o o o o o c !

WIUCZNA PIĘKNOŚĆ SKÓKY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

iP A R F U M E R I E  O R IZ A I
Ę T JE U N ts^  

foG REM EORIZA'

$ W o , ? ą  L
'sseurdeplusieiHi. .,i
UE s th o n o rLPJ
Bieli i udelikatnia 3kórę' 

dodając jej przezroczy­
stość i św ieżość do naj­
późniejszych lat. Ochra­
nia od opalenia się, pie­

gów i zmarszczek.

de 1_. LEGRAND
dostawcy Rosyjskiego 
Cesarskiego Dworu.

JORIZA LACTĆ I
LOTI ON EM U LSI VE

iBieli i odświeża .̂ kurę. J lspędza i niszczy pie#'

ISAYON ORIZAI
iD o k lo ra  O. R EY EIL  * 
|  n a j ł a g o d n i e j s z e  m y ­

d ł o  d l a  s k ó r y .

lESS-ORlZA & 0K1ZA-LTS |
I Najnowsze perfumy 
J Pr~yjęte 1 używane Iprzez świat elegancki I
| ORI2A-POWDER

Ryżowy puder  
w Przy legający  do sku- 1 

r y  i n ada jący  je j deli­
katność nksnmiLu.

. , o.-i d e  T e in tu re s  P r o -  
j e s iv e  p.cheveux. b la n c s ^

n a d a je  w łosom  
l i  b ro d z ie  b ez zw ło -  
lu z n ie  ich  p ie r w o - l  

tn y  k o lo r.

llP7rmt S!HON(

j  Do i po użyciu tego Środka I 
I  nie trzeba m yć głow y, n iej  
1 plami bowiem skóry 1 n iej 
1 jest szkodliwym  zdrowiu.!

BITTNERA
I l l l l U l  « S p ir y tu s u

szpilkowego
nie powiaBO braknąć 

w żadnym domu.
Jost on najlepsrym środkiem desinfekcyjuym dająoym pra­
wdziwy ozonowy zapach w pokoju, nieoceniony środek inhala- 
oyjny priy chorobach dróg oddechowych i systemu nerwowego 
wyberne płukanie prezerwatywne przeciw bolowi szozęo i szyi. 

Do nabycia n wynalazcy

Juliana Bittnera
aptekarza w R eich enau. Niższa Austrja 

2071 i  we wszystkich aptekach.
Ćenn flaszki Bittnera spirytnsn szpilkowego 80 et., 6’ flaszek 

słr. 4. Rozpylacz 40 ct. Patentowany wynalazek złr. 1-80.
  Ostrzeżenie przed fałszowaniem "BW

Ponieważ Bittnera spirytus szpilkowy fałszują w przeszło 3.500 laborato­
riach, upraszam szan. Publieznośó wyraźnie żądaó Bittnera spirytusu szpilkowego 
Zamówienia nadsełane pocztą wprost do Juliana Bittnera, aptekarza w Reiehenan 
do wysokośoi złr. 3 (Niższa Austrja) wysełam do wszystkich miejsc Austro-Wę- 
gier, do Niemiec franko, nie licząc opakowania.

S tH M R K t

JlinuSBITTNER
ieotiMlcrin Reichtnatf '/i 
hftmnctiluOtMpolc

H —

i e .  I
dowakiej karczm j

Sina rt L i m ii t o l r  n u

Oświadczenie
Wprawdzie u nas na wsi oprócz żydowskiej 

nie ma żadnego kasyna, gdzieby się można z kimś tak na 
poczekaniu na przykład o jakieś czerepy sprzeozać, ale 
muszę przyznać, że wydawszy moich sześć oórek: Misię, 
Wisię, Bisię, Gisię, Oiiię, a ostatnią w bieżącym karna­
wale Nusię za mąż, dla każdej całą wyprawę z porcelany 
i szkła kupując u p. Tndeusza Okorniekiego prsy ulicy 
Kalickiej we Lwowie, byłem tak zawsze kompletnie zado­
wolony, że nie pozostaje mi nie innego, jak tylko mu ni­
niejszem podziękować i moim sześciu synom, którzy także 
wkrśtoe w stan małżeński wstąpić zamierzają tenże handel 
najmocniej polecić

Adamów koło Niedzieleo 1889.
G a u d e n t y  Ó t u r p a ł o w i c z ,  

nieistniejący radca nieistniejącego sądu, oraz 
151 sekretarz nieistniejącego kasyna.

Trawa miodowa
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilki* 
lat. Jeden korzee wraz z workiem ko- 
•ztuje 4 złr. w. a., przy zakupnie naraz 
10 koroy dodaje się korzec bezpłatnie 
Zamówienia uskutecznia J . Bulsiewiez, 
skład nasion w Boelrni. 147

FOSFORAN ZELAZA
la E R  A  S A , doktora nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko­
ści i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
żołądka, bladaczce, białym upła- 
wom,i nieregulamości miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Pomarańcze
25 do 30 żółtych mesańskioh zł. 1'60
15 „ 20 olbrzymich jawajtkich „ 1 70
30 „ 40 wybornych czerwonych „ 1-90
50 „ 60 woniejących mendaryńsk. „ 2-20
40 „ 50 wybornych cytryn » 1-60
w koszu 5-eiokilowym rozseła za zaliczką 
pocztą franko bez jakichkolwiek innych 
wydatków ze strony odbierającego

64 B . M aiti, Tryjest.

I K Ł  A D G Ł Ó W N Y ,  '£ U i  , B U E  3 T . - H O N O B E ,  A P  a H I S .

We Lwowie w aptekach pp. K. Mikolazoha i Wewiórikiege. 2087

Sadzonki chmielu z Saaz
silne, wybierane — pochodzące z najlepszego źródła 

sprzedaję po 
z łr . 6  do 3  z a  1 .0 0 0  s ztn k  looo S aaz

S c ł D L w a , g T @ r  i  S y n o w i ©
Handel chmielu i innych produktów 84

Saan  — Czechy.

J¥a za pu sty  n a jta n ie j!
Wyborowe wina szampańskie: Moet & Chandon, Haidsick 

Monopol, Mumm & Comp,
Wina szampańskie styryjskie wyśmienite.

WINA węgierskie, tokajskie i maślacze; austrjackie, reń­
skie , francuskie białe i czerwone, styryjskie i hiszpańskie. 

Koniak francuski, wódki JW. hr. Drohojowskiego
peleoa 40

M i  KAROLA BAŁŁABANA u  LWOWIE
pod „Złotym hogutem“, u lioa  H aliok a  1. 2 3 .

2085 _______________

rosohodzl się  po oałym  iw le o le . Główne zastępstwo i rozsołka dla 
Auitro Węgier: O. A. IH L E , Wiedeń, I., Kohlmarkt 4.

Howo otwarty
Magazyn wyrobów platerowanych

(takzwane chińskie srebro) 
wyrobu warszawskiego pod firmą

We Lwowie u pp. Mi kol socha,  ̂Wewiór- 
skiego, Sklepińskiego, Ruekera i Baiaera

Pomarańcze
najlepsza wybierane owoee w koszaeh 

5 kile w opakowaniu zabezpieezająeem 
mrozu po złr, 1-70, CYTRYNY po 

—i 1-60 za koszyk, oclone i franko ao 
wsejitkioh miejse Austro-Węgier za za­

liczką, niemniej

Kawa, Herbata
i inne owoce południowe.

A l  G o l t t t l i i  k
T r i e s t -

L w ć w ,  I B s r n e ł e  S T

poleca 140
wyrób uznanej powszechnie trwałości i prakty- 
czności tak do kościelnego jak i domowego

u ży tk u .
Oprócz tego wykonywa

odnowienia, srebrzenia, złocenia i reperację
wszelkich tego rodzaju towarów.

72

Drobne Ogłoszenia.
Po cencie od wyrazu.

MASŁO z  pierwszorzędnych dworów i 
chleb czysto żytni sprzedaje pe mo­

żliwie najtańszych cenach handel pro­
duktów wiejskich Stanisławy Pesel, Ha­
licka 15. 75

GORZELNIE kociołkowe. Udzielam in­
strukcji i informacji w urządzeniu go­

rzelni kociołkowych, podaję plany i ko­
sztorysy. Instrukcja szczegółowa, wyja­
śniająca sposób zacieru fermentu i oałe- 
go postępywania wraz z podaniem rezul­
tatów w tej gorzelni osiągniętych. L. Ka­
wecki, rządca dóbr Czechy, o. p. Zabłotoe 
(koło Brodów), 73

Przewyborne w smaku i zapaohu
przez SITEZ sprowadzane

U E R B A T T

chińskie
10 a mianowicie:

*/i k. zł.
N. 0. „Assam-Peceo Mandarin* naj­

przedniejsza mieszanka arom. 5.— 
N. 1. „Taszn* Perła Chin, żółto-kw. 4.— 
N. 2. „Juntojezan Peeha“ biało-kw. 4-— 
N. 3. „Nandiyn*, czarna mocna . 3*20 
N. 4. „Souehong1* mało narkot. . 2-80 
N. 5. „Congo", familijna dobra . 2-— 
N. 6. .Proszek herbaciany* . . . 1-50 
N. 7. „Wysiewki”, z najlep. herbaty 1-70 
N. 8. .Souehong*, najprzedniejsza w

oryg. diewnianyeh skrzynkach 4*— 
N. 9. .Souehong* powyższa na wagę 3-60 

poleca handel

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, Rynek I. 42.

Ordery i prządla120,

8 .
23

k o t y l i o n o w e
sztuk złotych orderów w ko- 

pereie et.
6 sztuk brylantowych 
6 sztuk orderów krepowych 
Sortyment orderów kotyliono­

wych 100 sztuk et. 95 zł. 1*50, 2 15  
Odznaki komitetowych et. 3 do 25
Bnkieciki „ 3  „ 25
Porządki tańców et. 5 do złr. 2
Porządki kotyliona „  25 „  „  10
Bigofony „  5 „ „ 1
Sortyment 300 orderów, 100 buldeei- 
ków, 6 rozmaitych porządków do koty­
liona, 24 czapek Mazeńśkieh,

A l o a e t O w y  
p l e r  1 5  o-fe . Sehott- 
wiener-Papier-Pabrik we Wie­
dniu. 143
VII. K a i s e r s t r a s s e  76.

C. kupra. Fabryka macbhł
L. ZIELENIEWSKI;Q KRAKÓW.

śniegowych, 
18 1 20.

razem tylko
u, 10 piłek 
złr. 10, 15,

If n c ł i l i m u  n#we’ eharaktyr. lub fan 
IM JO IJU lllj tazyjne za sztukę kom­
pletną od złr. 2 do 15. 100 przedmiotów 
na tembolę złr. 5 do 25. Prawdziwe 
łyżwy Halifazy złr. 1-40. llluitrowany 
katalog artyknłów balowych gratis i franko

RIX, Wiedeń, Praterstrasse 16.

2 Kto dostarczy
franko Wiedeń, za gotówkę odpadki ro­
gowe i kopyt, krajki, skórę (Bundaleder), 
szozod świńską całemi wagonami? Naj­

tańsze oferty nadsełać pod znakiem : 
„P. 521. Rudolf Mosse, Wiedeń.

D la  u n lk n le n la  f a la z e r a t w
-wymagać zaparafowania jak 

obok na każdem pudełku

NIEOMYLNY ŚRO DEK

dla szybkiego uleczenia KATARU, 

irrytacyi p iersiow ych, chorób gardła i boleści reum atycznych, i t. d
W  Paryżu, u P a n a  J. WISŁ.IN I Ko, 31, ulioa Sekw any.

poleca?
Narzędzia wiertnicze J  
kanadyjskie i reczne. % 

Pompy do nafty 
Rezerwoiry. kotły 

i kompletne urządzenia 

dla destylarń nafty.

Cennihi iiiusfrowane ' Ę 
na zadan iew

gratis i fran co .

» i  l  1 1 I  I 1 1 1 1 1 1 1 1  l l  l  l  l  1 1 1 1

Kantor wymiany
e. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego J
kupuje i sprzedaje 

w s z y s tk ie  e fe k ta  i  m o n ety
pod warnnkami najpriystępniejszemi

! B°|0 L IS T Y  h ip o te c zn e ,
■ jaketeż a

; 5®|0 premiowane Listy hipoteczne,
ktśr* według prawa z d. 1 .  lipea 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i nąjw. past. z dnia 17. grudnia 1871, mogą byś nżyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, papilarnych, kaueyj małżeńskich wojskowych, 
aa kaueje i wadja, są w tym kantorze de nabycia.

Wszystkie poleeenia z prowincji wykenują się hezzwłooznie po 
kursie dziennym, eez deliozenia prowizjL 29

Pidar
ryłewy ipnyalali 

w n i m w ts t  i  mnrorm
Vi m  OkM VAT» l i t o f k u t ł  Vnfam

PAKTi, Ulioa ta  la Pal*, », P A ST i

3
CO

i -4* 2

163 I  S p e c j a ^ l z i L O Ś ć  I

Sz T s - ł i n
Fabryka m aszyn w  Pradze Bubna.

Urządzenie i rekonstrutejn GORZELŃ GOSPODARCZYCH -  tanie ZACIERY i 
CHŁODOWNIKI wraz z silnie działającym gniotownikiem chłudzą zacier w ciągu 

30 do 60 minut. (Do poruszania maszynę, kieratem lub ręką).
'F T izyT ządL .y  d.o d .e s t3T ia c ji

z poręczeniem oszczędności w parze 30 do 40°/o 
Maszyny parowe i  pompy wszelkiego rodzaju.

Maszyny do kartofli, Elewatory, Gniotowniki, Ormatory i  przyrządy blaszane. 
Urządzenie kotłów parowyeh z poręczoną oszczędnością paliwa.

PĘF" Przeszło 400 dokonanych urządzeń. “WNI
Najchiubniejsze świadectwa z wszystkich krajów monarchii Austro-Węgier

•2 „ ■ * - 2 S ® b" EiS-S o s a-s-S * ,

Z-? L r  a B fl o k -J fS  5,3.0

2

2  a.2-i! są .2 u ojig  |  S j g ;IW.-S g S u h * * * "
M  5  rSU o

C. k. koncesjonowany
u n i w e r s a l n y  p ro sz ek na trawienie 

dr. Golis we Wiedniu.
(Od 1857 artykuł handlowy. Protokołowana firma.)

Dyetyezny środek dotąd niedoścignięty 
^  s w e j  s k u t e c z n o ś c i  na łatwe rozpuszczenie (szczególnie) z tru­
dnością dających się trawie potraw, na trawienie i przeczyszezcnie krwi, 
na odżywienie i wzmocnienie organizmu. Skutkuje przez to przy Godzien- 
nem dwukrotnem i dłnższem używaniu pośrednio w wielu, nawet upor­
czywych cierpieniach, a to : przeciw osłabionemu trawieniu, zgadze, wzdę­
ciu wnętrzności brzusznych, ospałości kiszek, osłabieniu członków, kata­
rom żołądka lub dyspozycji do tychże, cierpieniom hemoroidalnym, skro­
fułom, bladaczce, żółtaczce, chronicznym wyrzutom naskórnym, perjo- 
dyoznemu bolu głowy, glistom i kamieniowi, zaflegmieniu, przeciw zako­
rzenionemu gośeeowi i tuberkułom.

Podezas pieia wód mineralnych, oddaje tenże tak przed rozpoczęciem 
kuracji lub podczas tejże, niemniej jako kuracja końcowa, nadzwyczajne 
uzługL Do nabyeia w wielu aptekach i drogeriach austr. węg. monarchii.

SKŁAD CENTRALNY : (Wygyłka pocztowa codziennie).
w e W iedniu, Stefansplatz, nr. 6, (Zwettelhof),

Cena pudełka 1 zł. 26 ot., mniejszego Si et.
PT. Publiczność uprasza się żądać wyraźnie uniwersalnego proszku 

na trawienie dr. Gdlie i baczyć dokłądnie na naszą firmę i protokołowaną 
markę ochronną. 106

MUNK, Wiedeń, I., Rathausstrasse 15.
I S K Ł A D  P O M P
| wszelkiego rodzaju i do każdego użytku.

Praedewszystkiem zalecamy
Greevego pompy (kolbenlos)

150—8000 litrów na minutę, najlepzza, najbardziej upro­
szczona i nojodpowiedniejsza pompa dla fabryk i kopalń. 
Następnie pompy wprost działające dla każdej głębokośoi. 
Pompy do kotłów. Pompy retaoyjne. Pompy oentryfugalne. 
Allwoilera oryginalne pompy do wina, piwa, spirytusu i 
nafty Pompy do gnojówki. Pompy do budowy. Pompy do 
kwasów. Pompy do źródeł. — Sikawki parowe i ogrodowe 

wszystkie najdoskonalszej konstrukcji.
enniki rozseła zię na żądanie. 128

KAPSUŁKI MĄTWO
P P .  G R I M A U L T  i  K o  w  P a r y ż u .

Skuteczność niezawodna w  leczeniu rzeżączek bez utru­
dzenia żołądka, które zawsze pociąga za sobą użycie kap­
sułek z kubebą w płynie.

W Paryżu, 8, ulica Yimenne, i w głównych aptekach.

46

[We Lwowie w apt. pp. Mikulaseha, Beisera,Ruekera, Wewiórskiego, Sklepińskiego.

C. k. uprz. gal. akcyjny

B a n k  H i p o t e c z n y
podaje niuiejszem do wiadomości, że wszystkie znajdujące się w o b i e g u

4V1° Asygnacje kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem

wydane przez Zakład centralny we Lwowie
jakoteż przez Filie

w Krakow ie, Cierniowcaeh i Tarnopolu,
150 oprocentowane będą

począwszy od dnia 10. maja 1889 tylko po 4°/0 z 60-dniowem wypowiedzeniem.
L w ó w  8. L u tego 1889.

(Przedruk nie będzie płacony).

Dyrekcja.

Wydawc* i oipowiediialny redaktor Jilhuu Sterkel. Papier i  fabrjki Oierlaiekiej. Z drukami i litografli Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


